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— K łopot; Mac Donalda, Rząd 
Parłji Pracy w Anglji jest jak wiado­
mo rządem mniejszości. Aby utrzymać 
się u steru władzy, przed każdem 
poważniejszem głosowaniem musi p. 
Mac Donald zabiegać o poparcfe li­
berałów, którzy w obecnym układzie 
sił poiitycznych w parlamencie ode- 
grywają rolę języczka u wagi. Tym 
składem rzeczy gabinet Labcur Party 
zm uszony staie do ustępstw na rzecz 
liberałów, nie mGże w całości realizo­
wać programu ogłoszonego podczas 
wyborów. O ile jednak Kompromis z 
liberałami, którzy w tej sytuacji zaj­
mują najwygodniejszą pozycję, za­
pewnia Mac Donaldowi trwanie nr. 
stanowisku o tyle z drugiej strony 
naraża go na poważne kłopoty w ło ­
nie własnej grupy.

Partja Pracy nit jest stronnictwem 
jednolitem. Lewe jej skrzydło stano­
wiące odrębną grupę organizacyjną 
poJ nazwą Niezależnej Pzrtjf prgcy, 
oddawne jest krytycznie usposobio­
ne do polityki Mac Donalda. Były 
wypadki, kiedy „niezależni" głosowali 
przeciwko przedłożeniom rządowym 
wspólnie z Konserwatystami i tylko 
poparcie libeiałów ratowało Mac 
Donalda.

Leaderem „niezależnych" jest de­
putowany Mr,xton. W swokh wystą­
pieniach niejednokrotnie) dawał wyraz 
niezadowolenia z powodu stanowiska 
rządu w sprawach wewnętrznych (bil 
węglowy, zasiłki dla bezrobotnych 
i t. p,)* które jego znaniem są za 
m ało radykalne.

Ostatnio właśnie odbył się w 
Birmingham ziaza grupy niezaieżnycn 
na którym oczekiwano wybuchu otwar­
ci?0 „buntu" przedwko Mac Donal­
dowi. D o „but-tu" nie doszło, ale po­
stanowienia zjazdu wskazują, że roz 
dźwięki pomiędzy Mac Donaldem  
i „niezależnymi" są coraz poważniej­
sze. Stąa zdaje się gron  przedewszy- 
stkiem rządowi Partji Pracy najwięk 
sze niebezpieczeństwo. Jedna z uchwa­
lonych rezolueyj nakazuje pod groźbą 
usunięcia ze stronnictwa, stosowanie 
się do postanowień konferencji partyj­
nej w te; interpretacji jaaą ogłosi kil- 
ku osobow y komitet wykonawczy. G ło­
sowanie w poszczególnych sprawach 
na własną rękę— jak to dotąd—było  
praktykowane -  jest nadal wykluczone. 
W komitecie wykonawczym główne 
skrzypce gra.M axton, którego opozy­
cyjny nastrój ao polityki Mac| Donal­
da jest powszechnie znany. Nic prze­
to dziwnego, że w tych warunkach 
opozycja konserwatywna nie ai&Kuje 
zbyt o s tro  Mac Donalda, spodziewa 
jąc się, że rolę taranu, który go oba­
li odegrają właśni iego towarzysze z 
lewego skrzydła.

— A n g lja  1 Egipt. Od kilKu ty­
godni toczą się w Londynie rokowa­
nia pam.ędzy delegacją egipską a an 
g.elską w sprawie ostatecznego ukła­
du mającego uregulować wzajemne 
stosunki z jednej strony z niezawisło­
ścią Egiptu, z drugiej z „prawami na- 
bytemi" Anglji w Egipcie. Rokowania 
te przechodzą rozmaite fazv, a OŁtat- 
nio zwróciły na siebie uwcgę dość 
oryginalnym sposobem  dyplomatycz­
nym przedłużenia negocjacyj, polega­
jącym na zainscenizowamu zniKnięcla 
kurjera dyplomatycznego wiozącego 
instiukcje z Egiptu dla szefa delegacji 
egipskiej Nabas -Paszy. Jak się okaza­
ło , kurjar egfpski nigdzie nie ginął, a 
wiadomości o tem były puszczone 
celowo, aby przedłużyć rokowania, 
które idą gość  opornie.

^em item  rcKowań sa cztery spra­
wy: 1) bezpieczeństwo dróg, względ­
nie środków łączności Imperjum Bry­
tyjskiego po p-zez Egipt, 2) obrona 
Egiptu przed najazdem, 3) ochrona 
zagranicznych obywateli i mnlejszoSd 
wyznaniowych egipskich i wreszcie 4) 
zagadnienie Sudanu. Ta ostatnia kwe­
stia jest najtrudniejszą I o nią wszy­
stko się rozbija. Egipt dcmaga się 
ca?<°witej suwerenności nad Sudanem 
podczas gdy Wielka B rytanja zgadza

się na condotninium. Według słów  
Hendersona jest to ostatnia granica 
ustępliwości Augiji.

Sudan dla Anglji niezależnie on  
tego, ze jest wielkim producentem 
bawełny stanowi pJerwszorzędpy śro­
dek presji na Egipt. System tam zbu­
dowanych na Niebieskim Nilu pozwala 
w każdej chwili regulować stan wody 
w dolnym biegu Nilu. Egipt zaś bez 
wody Nilu stanie się pustynią. Nic 
iedy dziwnego, że Egipcjanie tak sta­
nowczo trwają przy swych żądaniach 
ouawiając się nie bez słuszności że 
jedno przekręcenie śruby przez an 
gielskiego inżyniera u Sudanie możi 
być grcżniejsze niż najbardziej krwa 
wa wojna, skazując cały kraj na za­
gładę. Z diugiej strony Anglicy zrze 
kając sie swych praw w Sudanie któ 
ry notabene jest zupełnie zadowolony 
z obecnego stanu riec*y i nie tęskni 
bardzo do poddania się Egiptowi, 
straciliby wszelką m ożność kontroli 
nad tym odcmKfem drogi ao Indyj. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że na tak! 
Krok żaden rząd angielski nie odwa­
ży się i Egipt który już uzyskał 
znaczne ustępstwa niewątpliwie w tym 
wypadku będzie musiał ustąpić i zgo ­
dzić się prędzej czy później z propo 
zycją angielską.

Podróże kancierza Schobera 
Kanclerz austrjacki p. Schober po za­
łatwieniu palących spraw wewnętrz 
nycn jak zmiana konstytucji i rozbro­
jenie wewnętrzne od szeregu miesięcy 
głOwr,ą swą uwagę skierowuje na 
politykę zagraniczną. 1 na tym poiu 
sprzyja kanclerzowi Schoberowl szczę­
ście. Po sukcesach w Hadze, gdzie 
bardzo pomyślnie udało mu się za­
łatwić kwestję rozrachunków reparu- 
cyinych odwiedził p. Schoper Rzym ! 
Paryż,

Oficjalnym celem ostatniej wizyty 
było uzyskanie pożyczki potrzebnej 
dla gospodarczego podźwlgnięcfa się 
Austrjf. Zaniegi te związane są oczy­
wista z takim lub Innem ustosunkowa­
niem się Anstrji w polityce międzyna­
rodowej. Kanclerz Schober ma do wy 
boru dwie drogi albo współpraca z 
Rzymem albo z Francją. Rzecz jasną, 
że na tej rywalizecji Włoch z Francją 
Austrja może tylko wygrać. Albo więc 
Austrja będzie stanowiła cgniwo w 
konstdacji politycznej zorientowanej 
na Paryż a składającej się z Czech 
Jugosławii, Rumunji albo wejdzie do 
nowego jg  u.DOwania które tworzy 
polityka MussoHniego i wspólnie z 
Węgram* będzie stanowiło bazę poli­
tyki włoskiej nad Dunajem.

O anszlu3ie o którym rok temu 
jeszcze g łeśn o  dyskutowano teraz 
nie mówi się zupełnie. Podczas wizy­
ty paryskiej kanclerz Schober iridago 
wany przez prasę w tej’ materjf wyra­
ził się o „jednym narodzie i dwóch 
państwach". Formuła ta została przy­
jęta w Paryżu z zadowoleniem wy­
wołując kwasy w nacjonalistycznej 
prasie Niemiec. Sz.

Post) Mml! u im
Sam ochodem  z Królewca do Rygi

Z Kowna donoszą, Ze policja litewska  
zamierzała zatrzymać nieznany b liiej sa ­
mochód, Który podążał z w ielką szyb k oś­
cią od granicy pruskiej szo są  na Ssaw ie  
Po stclelonow aniu się jednali z  posterun­
kiem granicznym w yjaśniono, te  le st to  
s am ochód poselstw a polsk iego w kyaze, 
którym jedzie poseł polski w Łotw ie Arci­
szew ski z Królewca do R y j .  P o se ł Arci­
szew ski otrzym ał od rządu Kowieńskiego 
wizę i prawo przebycia sam ocnodem  przez 
terytorium Litwy.

Ogrodzenia
z gw a-antowanego drutu ocynkow a­
nego, tanie, trwałe i estetyczne  

Zjedncczorych fabryk 
[terpentyny „TEREBENTHEN“J 

przedstawicielstw o

M.Jankowski

WARSZAWA. 5. 5. (tel. wł. ,,Slovva“ . Premier Sławek był ckiś przyję* 
ty na przeszło godzinę trwającej audjencji u Marszałka Piłsudskiego.

Po tej rozmowie w dobrze pointormowanych kołach politycznych ro­
zeszła się wiadomość głosząca, że rząd nie będzie miał nic przeciwko odbyciu 
wiosennej sesji Sejmu i Senatu. Wedle zapewnień kół sejmowych w najbliż­
szy czwartek złożona będzie na Zamku petycja do Prezydenta Rzeczypospoli­
tej c otwarcie sesji Sejmu, a w mysi przepisów konstytucyjnych można się 
wobec cego spodziewać otwarcia sesji Sejmu w końcu b miesiąca.

Rząd miałby przedłożyć Sejmowi do uchwalenia ustawę o raryfika i 
polsko - niemieckim umowy likwidacyjnej, u tawę o ratyfikacji dodatkowego 
traktatu handlowego polsko francuskiego i ewentualnie ustawę do ratyfikacji 
polsko niemieckiego układu handlowego gdyby w  międzyczasie doszło do wy­
równania zdań pomiędzy Rządem Polskim i Rzeszy Niemieckiej na temat osiat 
nich podwyżek niemieckiej taryfy celnej.

Oprócz tego Sejm zająłby się dalszą pracą nad reformą podatku obroto­
wego co jednak Dędzie wówczas kiedy Sejm zechce uchwalić votum nieufno­
ści dla Rządu płk Sławka o tern zanotow/ana przez nas pogłoska nie mówi.

Powyższe pogłoski nie zgodne są także z faktycznemi i usilnemi przygo­
towaniami do wyborów', które na całym froncie czynią miarodajne i kierov n r  
cze czynniki BB

Mi Ibrmy Doialił pnttit r a i *  i m  i* SddiId
W  WOJEWÓDZTWIE NOWOGRÓDZKIEM.

WARSZAWA. 5. 5. (tel. ud. „Słowa". Sąd Najwyższy oddali; dziś skar­
gę przeciwko wyborom do Senatu w województwie Nowogródzkim  a orze­
czenie w sprawie skargi przeciwko wyborom do Sejmu w ok t.gu  Pińsk — 
Łunmiec —  Sarny ogłosi Sąd Najwyższy u najbliższy poniedziałek t.j. 12 bm.

Ma tropie generała Kutiepowa

O h a n d i  a r e s z t o w a n y
DOKĄD WYWIEZIONO WIĘŹNIA?

BOMB A Y. 5. 5. (PA T ). Gandhi aresztowany został w jalalpur.
LONDYN. 5. 5. (PA T ). Reuter donosi z Jalalpur, iż aresztowanie Uan 

dhiego nastąpiło z polecenia rządu brytyjskiego.
BOMBAY. 5. 5. (PA T ).  (Reuter) Gandhi przywieziony został do Bud­

yń wpobliżu Bombay u, gdzie wyprowadzony został z pociągu i następnie od 
prowadzony pod eskortą \v nieznanym kierunku.

PANi GANDHI PRZEWIDUJE W ALKĘ.

JALALPUR. 5. 5. (PA T ). Podczas iner/iewu pani Gandhi oświadczyła, 
że ma nadzieję, iż Indje w odpowiedzi na nieusprawiedliwione zarządzenia 
władz rzucą h'asło walki.

p ie r w s z e  o d r u c h y  p r o t e s t u .

BOMBAY. 5. 5. (P A T ).  Zamknięte zostały wszystkie sklepy hinduskie, 
jako też większość sklepów muzułmańskich. Giełdy zawiesiły pracę. Przy gma 
chu głównej komendy policji oraz przy zabudowaniach wielu zakładów publi­
cznych postawiono posterunki wojskowe.

POLICJA ZABEZPIECZA AMUNICJĘ.

BOMBAY. 5. 5. (PA T) Wobec naprężenia sytuacji politycznej i groźby 
ze strony ochotników akcji biernego oporu, policj'a zarządziła przeniesienie 
całej amunicji z magazynów miejskich do arsenału.

URZĘDOWE MOTYWY ARESZTOWANIA.

KALKUTA. 5. 5.y(PAT). Z Bombaju donoszą: Ogłoszony tu z-ostał ko­
munikat urzędów), wyszczególniający motywy aresztowania Gandhiego. 
Wszczęta przez Gandhiego akcja odmawiania posłuszeństwa władzom —  oś­
wiadcza komunikat —  wywołała poważne następstwa w postaci powszechne 
go lekceważenia przepisów prawaoraz ciężkich wykroczeń przeciwko po 
rządkowi publicznemu w całych Indj’ach. Wprawdzie Gandhi odrzuca użycie 
przemocy, jednakże ruch, zapoczątkowany przez mego, prowadzi niechybnie’ 
do aktów gwałtu. Im częściej powtarzały się te wypadki, tem słabsze były pro 
testy Gandhiego przeciwko zachowaniu się jego niedyscyplinowanych zwolen 
mków, których widocznie nie potrafił opanować. Komunikat wyhcźa wypadki 
stosowania przez zwolenników Gandhiego w pewnych okręgach ścisłego bo.j 
kotu towarzyskiego wobec władz i ludności angielskiej, odmawiania sprzeda­
ży artykułów spożywczych, co nawet prowadziło do, ustąpienia licznych na­
czelników gmin. Gandhi wzywał ludność do niepłacenia renty gruntowej i za­
powiedział "atak na monopol solny.Wobec tych wszystkich przejawów rząd 

wykazał, że możliwe jest powtórzenie się krwawych mcydentów, 
o ile się nie położy kresu akcji Gbndh.ego.

ABBAS TYADJI ZASTĘPCĄ GANDHIEGO

BOMBAY. 5. 5. (PA T ). Abbas Tyadji, którego Gandhi wyznaczył na 
wodza swych zwolenników politycznych, w razie, gdyby on sam musiał ze 
stanowiska tego ustąpić wskutek aresztowania, objął swe funkcje. Według do ­
niesień z Lahore z chwilą otrzymania tam wiadomości o aresztowaniu Gan 
dhiego wszystkie szkoły zostały zamknięte. Aresztowano fam 15 członków 
kongre su którzy stali na straży przed sklepami, gdzie sprzedawane były n n  
terjały produkcji zagranic znej i nie dopuszczali publiczności Wieczorem w 
Bombaju odbył się olbrzymi wiec, w którym wzięło uaiział około 100 tysięcy 
osób. .Mówcy wzywali’ zebranych do nieunoszema się gwałtownością i do dal­
szego prowadzenia waHd. Do Gandhiego zwrócono się z wyrazami hołdu z 
powodu jego aresztowania. Przed aresztowaniem Gandhi wystosował do 
swych przyjaciół politycznych pismo, wktórem wzywa ich do dalszego prowa 
dzenia walki i przypomina, że niepodobna odzyskać wolności bez ofiar

B-wawe rozruchy tu Madrycie
Studenci atakują [przechodniów

PERPIGNAN. 5,V Pat. W edług dor.ies efl z  Madrytu, między studentami tamtej 
szego  uniwersytetu a policją d osz ło  do starcia. Policja musiała szarżować. Studenci 
w eszli do  gmachu uniwersytetu, n iosąc trzy sztandary* zaS tium studentów, znajdują­
cy się na ulicy, napastował przechodniów. Podobno wypadki zaszły także na uk u ltec ie  
medycyny. Policja zm uszona została do użycia broni przyczem jeden ze studentów  
zosta ł zabity, a 17 osób  zosta ło  rannych, w tej liczbie dow ódca jednego z pułków  
huzarskich.

Ar giElihb-soKi’ zkir mnnunienie
LONDYN, 5„ V. Pst. Minister spraw zagranicznych Henderson na 

diislejszem  posiedzeniu Izby Gmfn oświadczył, że rząd brytyjski zawarł 
z rządem sowieckim porozumienie, na mocy którego nowołana zostanie 
specjalna mieszana komisja eksperiów i szereg podkomisjj, ktćre opraco­
wać mej‘ą plan uregulowania kwestii długów i wLaismnych pretensyj mate­
rialnych rządów i obywateli obu stron. .

f  ret. DłMiCifral dekioms hansfii causa w Oitortiis
GX FO R D. 5V . Pat. W uniwersytecie oxfordskitn odbyło się uroczyste nadanie 

doktoratu honoris c a u s i Bronisławowi Dembińskiemu profesorow i uniwersytetu  
poznaflskiego, prezesow i międzynarodowego kongresu historycznego, mającego się o f -  
byC w Warszawie w roku 1933.

RFWELACJE BURCEWA.

Włodzimierz Burcew, publicysta i 
historyk, który w swoim czasie zdema­
skował prowokację Azeta ogłosi' w 
prasie paryskiej rewelacyjny artykuł 
o porwaniu gen. Kutiepowa.

Włodzimierz Burcew ustalił, kim 
byli órganizatorzy i. uczestnicy porwa­
nia gen. Kutiepowa: są to —  czekista 
Ellerr, ten, który w ciągu kilku miesię 
cy badał wybrzeża Normandji wyszu 
kując odpowiedniego miejsca dla przy­
szłego przetransportowania gen. Kutie 
powa na statek sowiecki, jeden z naj 
bliższych współpracowników Janowi" 
cza szefa GPU przy p a r s k ie m  prze d 
sfawicielstwie i Heitand, do niedawna 
jes zcze drugi sekretarz przedstawicie! 
stwa sowieckiego w Paryżu.

WYNIKI ŚLEDZTWA NA WŁASNĄ 
RĘKĘ.

Burcew na własną rękę podjął sie 
dztwo. Ponieważ nici przestępstwa pro 
wadziły do Berlina, uda ł się tam, a 
zaznajomienie się na miejscu pozwoliło 
Burcewowi nabrać przeświadczenia, ż 
cała spiawm jest dziełem berlińskiego 
oddziału „lornego“ GPU, krórego ageii 
ci został, specjalnie wysłań* do Paryża.

,,Moja podróż do Berlina —  pisze 
Burcew — dała nadwyfaz pomyślne 
rezultaty. Udało się rozmawiać „o spra 
wie Kutiepowa'1 z ludźmi doskonale o 
beznanymi z działalnością bolszewikć w 
zagranicą. Ludzie ci pozostają w kon 
takcie z ifajbardziej aktywnymi agenta­
mi GPU. Niema dla mnie obecnie żad 
nej, wątpliwości, iż „sprawa Kutiepo- 
w a“ była pomyślana i organizowana w 
Berlinie w domu nr. 7 na Unter den Lin 
den, gdzie obecnie mieści się przedsta 
wicielstwo sowieckie i centralna orga 
mzacja zagranicznego oadziału GPLJ. 
Organizacja ta otrzymała rozkaz por­
wania Kutiepowa bezpośrednio z Pary 
ża. Wykonanie tego rozporządzenia, 
szło jak zwykle nie po linji dyplomaty 
cznej, omijając Krestinskiego i Dowga 
lewskiego, ale po linji „specjalnego wy 
działu" i jego autonomicznych orga 
nów. W  sprawie tej GPU wykorzysta 
łc również usługi francuskiej partji ko 
munistycznej.

PIERWOTNY PLAN.
✓

Początkowo planowano porwać Kutie 
powa w Berlinie, później jednak zarzu 
cono ten plan ze względu na to że mo­
gło narazić na niebezpieczeństwo cen­
tralną organizację GPU, której siedzibą 
jest Berlin ulrCa Unter den Linden 7 
gdzie obecnie znajduje się poselstwo so 
wieckie. Pozwolono więc wyjechać spo 
kojnie gen. Kutiepowi do Paryża gdzie 
następnie zorganizowano porwanie.

K I O  DOKONAŁ PORWANIA?

Dalej pisze Burcew, iż udało się 
mu wyjaśnić nazwiska osobników któ­
rzy dokonali porwania: są t o :

Orłów M»chajłow pczybyły dc Pa 
cyza w grudniu r. 1929 .

Małżonkowie Janowicz.
Arens, piefwszy tyckuetarp posels. 

wa aowiocktego w Paryżu.
Ebert tuiikCKinar jusz oafyskiego od 

działu „Nieftłtsyndyka.a".
Heitand sekreta*^ p oselstw a s o  

v v c k ie g o .
Heitand jest bliskim krewnym Par- 

vusa, tajnego agenta niemieckiego, kto 
ry podczas w'ojny odegrał rotę zdrajcy. 
Niezwłocznie po porwraniu Kutiepowa 
Heitand i Aiens wyjecłfafi z Paryża do 
Berlina. „Udało się jednak, jak oświad 
cza Burcew —  natrafić na ich ś!ady“ . 
Dużą rolę odegrał w porwaniu FHert, 
człowiek posiadający pięć nazwisk. W 
Mińsku znany był pod nazwiskiem Czor 
towa, w Norwegj’ i w Palestynie jako 
Heller, w Polsce i Grecji używał pseu 
donimu Orłów, później znalazł się w 
Szwecji, gazie jest korespondentem 
Tassa i n’azywa się Juraszewski. Zmie 
nia się później z dziennikarza n a . . 
„nafciarza". W paryskim syndykacie 
nafrowym Heller-CzortowOrłow-Jura 
szewski znany był pod nazwiskiem El- 
lerta.

W  dalszym ciągu swojego sledzP 
w a Burcew ustalił iż Ellert i Heitand 
bezpośrednio po porwamu znaleźli się 
w Moskwie, jednak 23 lutego zjawi'i 
się obaj ponownie w Berlinie. Propono 
wanc im, by pozostawali pod dyrekty­
wami znanego czekisry Rojzenmana, 
głośnego ze skandalu z RGsiadowskim.

Jednocześnie z nimi do Berlina przy­
byli ich pomocnicy —  dWaj obywatele 
szwajcarscy i jeden, Węgier Rudolt 
B lu z  z Zurichu, \V lhe tm  Sehn z Mer 
na i Andro Czekely z Budapesztu. 
Wszyscy, pos iadając odpowiednie 
papiery, pozostawali rzekomo na po ­
sadzie w pewnej dużej niemieckiej fir­
mie handlującej winami.

Zdaniem Burcewa, Heitand i Ellert

stoją na czele nowej „bojowej" grupy, 
która otrzynfała specjaln e polecenia z 
Moskwy. Obydwaj wyjechali już z Ber 
Lina, najprawdopodobniej do Anglji.

Swe iniormacje udzielone prasie pa 
ryskiej, Burcew zakończył następują 
cem oświadczeniem:

„Nie ulega dla mnie najmniejszej 
wątpliwości, iz zbliżamy się nietylko do 
całkowitego wyjaśnienia „spfawy Ku­
tiepowa", ale również do otrzymania 
prawnych dowodów tego, że cała ta a- 
fera została zorganizowana w łasne  
przez bolszewików i tylko przez nich.

POLICJA FRANCUSKA O REWELA­
CJACH BURCEWA.

W związku z rewelacjami Burcewa, 
którym walor nauaje przedewszystkiem 
nazwisko rewelarora, doskonałego zna­
wcy metod jakiemi się posługują bol­
szewicy, warto tutaj przypomnieć, że 
głośna afera Opperputa i „.trustu" wy­
kryta została przez -Bmcewa, współprti 
cowmk paryskicn „Posled. Nowosti” 
zwrócił się do policji francuskie_ po wy­
jaśnienia .czy rewelacje znajdują po 
twierdzenie w dochodzeniach urzędo­
wych. Na pirania  odpowiedzieli dwaj 
urzędnicy francuscy) którzy od począt­
ku kierują śledztwem w tej zagadkow ej 
sprawie. Między wiersżami tych wyja­
śnień komisarza Fau.\ Pas Bidet, a pre 
fekta Perriera daje się wycziu pewna 
niechęć. Obaj urzędnicy oświadczyli, 
iż śledztwo ani na chwilę ,nie zostało 
przenvane i wciąż się toczy sp raw- 
dzame rozmaitych okoliczności. Rewe­
lacje Burcew’a będą cenne o ile on 
przedstawi zamiast swego przeświad­
czenia dane które można potwierdzić 
zeznaniami śwoadkow.

ECHA STOLICY
fiiitilfcncle u tum jiira  Słsuika

WARSZAWA. 5 V. Pet- P. preie*  Rady 
Mmistrów Walery Sla\»xk przyjął dziS pc 
południu i i t n  kancelarii cym l. ej Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Listewicza, a 
następnie—ministra poczt i telegrafów  
Boernera.

WARSZAWA. 5 V. Pat. Pan. marszałek 
Senatu prof Szym ański z is ijR  uziS orze. 
południem wizytę p. p.reajerowl Stawkowi.

AitójEn&ja d mtoistra roIniEfwa
Wa RSZAWA. 5.V Pat. ? t n  minister  

roiuictwa ja n u  PołtzyilsK i przyjął dziś na 
audjencji sen. Stanisław a D ąosk iego.

Powrot uunfstrów do stoliey
WARSZAWA 5.V, Pat. Dzik rauo po­

w rócił eo  W arszaay z MuScic kieiownik  
M misierstwa Przem ysłu i Handlu Kwiat­
kow ski eraz kierownik M inisterstwa Skar­
bu M atuszewski.

S S *
WARSZAWA. 5.V Pal D z ii powroci 

do W arszawy, po dwudniowym pobycie w 
Wilnie* p. mmiste. pracy i opieki sp o łecz­
nej Prystcr i obiał u rięnow anit.

DEPESZE GRATULACYJNE DLA 
FANA PREZYDENTA.

\VARSZAV A. 5. 5. (P A T ) L okazj. 
św ięta n’arcKk>wego do Pańć Prezydent : kze 
czy pospolitej naoeszh z zagranic;, liczne 
d< Desze gratuiacyyn-e. Między irnem i depesz- 
takie przesłał" JL-Yi król Belgów, JKM król 
Buigarji, prezydent republiki czechosłowac­
kiej, prezydent republiki francuskej, JKM 
król Hiszpanii, JKM Reza - Chan Pahlaw  
rad? regencyjna królestw a Rumun,, i pre­
zydent Stanów  Zjednoczonych Ameryki.

UCHWAŁY RADY NACZELNEJ PPS 
I „CENTROLEWU".

W  ciągu soboty- . niedzieli .bradow ała w 
W arszaw ie Rada Naczelna PPS.

W uchwałom eh rezolucjach Kada m. in. 
nazyw a gabinet p. Sławka gabinetem  zao­
strzonych form dyk tatury  i ośw iadcza, żt 
„w  konsekw encji klasa robotnicza musi ró ­
wnież zaostrzyć sw ą walkę z system em  dyk 
tatury , zarówno na terenie parlam entarnym  
j’ak i pozaparlam entarnym ."

Daiej Rada oświadczyła się za w spółpra­
cą ze stt omtictwami „centrolew u-* i- udzieliła 
C.K.W. pełnom ocnictwa dla przygotov ań do 
ew entualnych w yborów  i do zaw arcia w ra­
zie potrzeby bloku wwborczego.

jed n a  z następnych rezołucy-) m ów i o 
konieczności zacieśnienia w spółpracy z pat 
tjam i socjalisłycznem i mniejszości narodo­
wych.

PRZYGOTOWANIA DO SOBORU 
PRAWOSŁAWNEGO

WARSZAWA. 5. 5 . ' (FA T ). Dnia 
5 maja br. w pałacu metropolji prawu 
sławnęj odbyła się w sprawie przedso 
borowego zebrania zapowiedziana kon 
ferencja, w której udział wzięli JE ks. 
metropolita Dyonizy, arcybiskup g*o- 
dGeński Aleksy, a następnie dyrektor 
departamentu Ministerstwa WR i GP 
Potocki oraz naczelnicr wydziałów

fSZ Hołówko i Spraw Wewnętrznych 
Suchenek Suchecki Następna konfe­
rencja w tej sprawie odbędzie się dnia 
7 bm.
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EChrt  K R A J O W E
LIDA

b -a  iviaj w LitfeiP. Jak rok roczm e lak  i 
w bieżącym roku Li Ja obchodź Ja okazale 
uroczysty dzień 3  go Maja.

W czesnym  rankiem w kilku punktach 
m iasta zabrzm iała pobudaa odegrana p.-zez 
b orkiestr którerm dysponow ał Kapelmistrz 
77 p. p. kpt. W iłtos.

Po im iczystem nabożeństw ie w koście­
le parafjalnym , mszy polowej w zamku „Ge- 
dymina * oraz św iątyniach w szystkich wyz 
nań, odbv’a się defilada w ojska oddziałów 
P. W. i W  P. przed Bankiem Wileńskim, 
którą p rz\ję li przedstaw iciele w ojska i wiadz 
miejscowych.

O godz 12. 30 w sali kinem atografu 
„N irw ana" urządzono uroczystą rKadenuę, w 
czasie której przem aw ia' piof. Kobylański.

Po akadem ii nastąp iła  dalsza część pro­
gram u obchodu, na którą złożyły się trad \ 
cyjny D'eg ulicami miasta, oraz wyścigi ko­
larskie, zaś w dniu 4 m a.a mecz piłki noż 
nej pom iędzy drużynam i 77 p. p. i Kluuem 
Sportow t m „Strzelec" oraz zaw ody strzelec­
kie na strzelnicy 77 p. p. Bl.ższe szczegóły 
zawodów sportow ych podam y w następ 
nym numerze.

—  Pożarnictw o w powiecie lidzkiin.
W  ub;eglym tygodniu odbyły się przeszko­
lenia O chotn iez leh  S traż ' Pożarnych w Bie 
bcy, Piaskow cach i Porzeczu gminy bielic­
kiej.

Przeszkolenie obejm owało ćwiczenia z 
poszczególnemi narzędziami oraz ćwiczenia 
laKtyczne

S traże te przystąpi};; do gorącej pracy 
w  związku z mającemi się cdbyć w  d.iiu 1 
czerw ca r. b. zaw odam i gmiimemi w Bieli 
cv P ierw sza z tych straży  t. j. Straż Bielicka 
aczkolwiek w ykazuje duży zapal i cnęi do 
pracy, napotyka się z trudnościam i albowiem 
daje się odczuw ać brak w yszkolon\cn  do­
w ódców

Znacznie lepiej pod tym w zględem przed 
s taw ia  się straż z Piaskowców , albowiem 
Z arząd te j s traż) doceniają: i rozumiejąc, 
że bez wyszkolonycn dow ódców  straż przed 
titawia matą w artość, wysiał na d-dniowy 
kurs w Lidzie 4 ch kandydatów  którzy po 
ukończeniu tegoż kursu czuw ają nad rozwo­
jem  straży , k tóra pommio tego, że kilku nie 
chętnych 's ta ra  się przeszkadzać wszelkiemu 
cposobam i w pracy, to  jednak śm ia li może­
my powiedzieć, że praca tej. straży rokuje do 
skonate widoki na przyszlońtć. Nie daw no bo 
w czw artym  miesiącu po zarga nzowaniu 
straż w P iaskow cach jest już dość dobrze 
w yposażona w narzędzia pożarnicze, sam a 
zaś drużyna jes t już częściowo um undurow a 
ma. Dorobek ten świadczy o tern, ze Za­
rząd tej str'aż; należycie pracuje nad podnie­
sieniem pożarnictw a w sw ojej wiosce. W 
majkrots-ym  zaś czasie Straż Pożarna w Pia­
skow cach ma przystąpić do budowy remizy.

Również pochlebnie musimy w yrazić się 
o straży  w Poizeczu, która aczkolwiek ńaj- 
m}oosza prow adzi ćwiczenia co tydzień i 
brała już udział w kilku pożarach wraz ze 
strażą  z Piaskow ców .

Podczas ostatniego pożaru bardzo groź­
nego  w Porzeczu, który  zagiażal catej wio­
sce, straż ta  ood dowrództwem p. Antonie­
go kaczana potrafiła w ykazać i'ak potrafi już 
w tk z y ć  z „czerw onym  kogutem ". Pom ;nro, 
że k iku  strażaków  zostało poparzonych, to 
jednak pożar w stosunkow o dość krótkim 
czasie zlokalizowano, a naw et zdołano urato­
w ać kilka płonących już oudynków .

Jak już w swoim czasie podaw aliśm y 
poża: ten pow stał z podpalenia zbrodniczego 
podczas gdy mie zkańcy byli pogrążeni we 
śnie.

SKORBUCIANó
(pow . WH. Trocki)

—  Wizytacja Arcybiskupa. Najciekaw­
szy zakątek w archidiecezji wileńskiej — 
Skorouciany, posiadający szkolę i drew nianą 
kapliczkę przybrał w dniu .10 kwietnia r. b. 
odśw iętny charakter

W ioska zamieniła się w zieleń i kwiaty, 
ludzie w radosne oblicza. W godzinach wie­
czornych rozległ się głos dzwonka z kaphez 
ki, zapow iadając) przybycie Arcypasterza, 
od strony  kościoła parafjalnego w Starych 
Trokach.

Ludność zebrała się koło kapliczki, mło­
dzież szkolna utw orzyła długi szpaler i każde 
dziecko trzym ało upominek —bukiet żywych 
kw iatków .

Nagle rozległ się krzyk tłumu: jedzie '
Z auta wysiadł w iotoczeniu  duchow ień­

stw a tuż przed tłum em  wierny ch A rcypasterz 
ze słowam i Niech będzie pochwalony, n'a co 
razległa się odpow iedź: Na wieki wieków.... 
N astępnie 'kier. szkoły p. Hopko wygłosił 
następujące pnz< mówienie-

Najdostojniejszy A rcypasterzu
G dy C hrystus Fan wjeżdżał do Jerozo­

limy - - tiumy w o ła ły
„H osanna, Synowi Daw-ida'
Błogosławiony, który idzie w imię

F a n a ; ’
H osanna na wysokościach.

Ciebie zaś —  posłanniku Jego —  wi-ta- 
my: Hosanna bohaterow i kościoła, wskrze­
szającem u i utrw alającem u lueę C hrystusa 
ma ziemiach, k tóre były i są  w<śąż przedinu 
rzem chrześcijaństw a i skąd król W ładysław  
szedł pod W arnę, a król Jan pod W iedeń,
gdyż, jok pow iaaa wieszcz nasz ^dam
Mickiewicz —  „naród polski cacfł Boga, 
wiedząc, iż kto czci Boga cddaje  cześć
w szystkie mu co ijesi dobre.

'jes teśm y  więc Arcypasierzu c i  -iciclami 
Boga naszych przodków , którzy odeszli już 
ku Jego chwale... Jesteśm y ludem ubogim, 
niejako pasterze betltjem scy; ludzie szcze­
rej modlitwy i pracy Nie mamy więc -ni zlo 
ta, ani miry i kadzidła, opróc*. w onnych kw ia 
tów, które m atka nasza zitm ia na wiosnę 
zrodziła, po których śrzga ły  się złotc prom ie-1 
nie potężnego słońca. W dzięczni jesteśm '- Ci 
A rcypasterzu za troski około naszych dusz 
zbawienia i  za łaskaw ą pamięć o cichym za­
kątku w archidjecezji. Oby N ajw yższy dał 
Ci nadał sił i zdrowia — ku potędze chrze- 
śu janizm u. Niech w ;ęe żyje J. E. Arcybiskup 
Romuald Jałbrzykowski. Niech żyje Najja­
śniejsza Rzeczpospolita Pols.ta '

Okrzyki nie m lk ły  długo, po czem 
młodzież szkolna odśpiew ała:

„Boże ćoś Polskę".
W  imieniu dziatw y przemówiła maja 

dziew czynka Jadzia (Rudzińska) w ierszy­
kiem, pióra p. J. H.:

N ajdostojniejsszy A rcypasterzu1 
W imieniu licznych tu dziatek.
W :\amv C:ę chlubo kościoła,
Jestesm y z tych oto chatek,
Które sam widzisz dokoła!

ft ira m  i i i yelęsfiaralsM w wauuefi o cum; Dinisa
WASZAWA, 5. V. Pat. W czwartym in iu  meczu tenisowego Polska 

Rumunja w cykiu rozgrywek o Puhar Davisa rdDyło się tOkji. zenie 
spotkania rewanżowtgo gry pojeayńczcf Maks Stolarcw (Polska) i Poulieff 
LRumunja). W pierwszym secie zwycięstwo przypadło w udziale Rumun 
w stosunku 8 6 Natomiast w ostatnim decydującym o zwycięstwie wygrał 
Stolarow w stosunku 6:3, zdobywając w ten sposób tak cenny trzed 
punkt i zwycięstwo a!a Polski. Ogólny wynik meczu brzmi wi<?c: 3:2 dla 
Polski. Warto podkreślić, że jest to pierwsze zwycięstwo Polski w ro. - 
grywkacb o Puhar Davisa od sześciu lat, t. j. od chwili zapisania się do 
tej konkurencji. Obecnie po zwycięstwie nad Rumunją Polska spotka się 
po raz czwarty \ Ang’ją w drpgiej rundiie.

a M M B M E K
KUP LOS
I t f l f f ó l l  Z l-skE , Falskiej 

m m  W£». r*ństir.
w najszczęśliwszej kolekturze

TiKnaicie apiiwadi^aii
LONDYN. 5 V Pat. W edług doniesień z citsigh?j'i, dwóch ksiązy hiszpańskich  

w oołudm owo-zachodniej części prowincji Szan-Si zostało  uprowadzonych. D otych­
czas niema wiadom ości o  m iejscu ich pobytu.

Ż' jemy tu w ciszy i zgodzie, 
l 'c z ą c  się wielbić wciąż Boga, 
Bv się wiodło w poiskint rodzie, 
Bv triu oocą bym trw oga!

W itaj więc A rcypasterzu —
W te ciche, zgodne strony;
W itaj C hrystusa Żołnierzu —
Frzyjm od nas 'niskie ukłony".

Fo czem czteroletni ch}0i>czyk —  JureK 
wręczył A rcypasterzow i bukiecik polnych 
kw iatuszków

A rcypasterz mów'ł pięknie i sIookc, jako 
ojciec dć sw \c h  dzieci. Zachęcał lud do bu­
dow y prz; kapliczce com u dla księdza, do 
s tw orzenia przynajm niej w ikarjatu. (Obecnie 
dojeżdża ksiądz proboszcz ze Starych T rok 
kilka razy do roku —  odległość od parafj: aż 
9 kim .).

Fo udzieleniu błogosław ieństwa i odśpie 
waniu „Fod Tw oją O bionę" A rcypasterz 
opuścił w raz z ludem kapliczkę, poczem wrę­
czył p. I. H. obrazki i książeczki o Sakra­
mencie Birzmowania celem rozdania tako­
wych dla dzieci szkolnych.

W śród licznych okrzyków : Niech żyje! 
opuścit A rcypasterz Skorbuciany pozosta­
wiając w duszach ludności wzruszenie i nie­
za ta rte  wspontnienm. Miejscowy

P raąe Stow arzyszenia Młodzieży Pol­
skiej na wschodnich rubieżach Rzeozyjzospo-
lrtfcj. Dnia 29 kwietnia rb. w Brasławiu odby­
ła się pow iatow a konferencja patronatów  po 
szczególnych stow arzyszeń młodzieży powia 
tu braslaw skiego. R eferatt program ow e na 
tem aty  „O istocie patronatu", „P atronat t 
jego  źadania" i „M etodyczne ujęcie pracy w 
S tow arzyszem acn młodzieży polskiej" wvg1 o 
sil zastępca sekretarza generalnego Związku 
W ileńskiego.

w  uyskusji nad powyższymi referata­
mi o-becni postanowili skonsolidow ać praco 
w ew nęrrzno - organ.zacy jne w poszczegól­
nych stow arzysz przez zaprow adzenie zastę 
pów, gdzie takow e jeszcze nie istnieją.

Zwrócono następnie baczną uw agę na 
prace kulturalno ośw iatowe, k tóre to pratjce 
m ają być kultyw ow ane w licznych świetli­
cach jakie już istnieją na terenie Brasfaw  
szczyzny.

Oprócz tych zamierzeń na przy sziość 
patronowie stow arzyszeń w  dalszym ciągu 
podkreślali konieczność rozw oju w sto w a­
rzyszem acn młodzieży polskiej przysposobie­
nia rolniczego, tak  piękne owoce zbierające­
go na W ileńszczyźnie oraz konieczność ra ­
cjonalnego prow adzen-a pracy w przysposo- 
b.eniu w ojskow em  i w ychowaniu fizycznem

Społeczeństw o starsze żyw o interesuje 
się pracam i S. M. P. na kresach wschodnich 
i bierze udział w  tej pracy.

Na zjeździe brasław skim  został obrany 
na stanow isko patrona w roku bieżącym p. 
D erengowski, właściciel m ajątku lszczlona.

Kap.

KTO MA WŁASNE DZIECI, TEN 
ME M 02E BYĆ NIECZUŁYM NA PO* 

TRZEBY SIFROT•
Z Ł Ó Ż  OFIARĘ NA DOM

DZIFCJĄTKA JEZUS!

a Muli 1-iso i m  Ni i Ptpionii Spoito kooieso
ui dnlacn 11, 15, l B, ZU, Zb, Z5I z9m3j a i l  Ezaracst r. b.

URZĄDZA NA TORZE W PO SPIE37CE

f  yśc!gi Kona?
Ł  T A T .tL lZ f lT O f tE M

Początek o godz. 4 p. p.
W dniacn 11, 15 25 maja odbędą się konkursy hipiczne w dniu 29 maja 

— bieg m yśliw ski — początek o godz, 2 m. 30 p. p.

lino. Ulem 35. ul. 13-17
P. K O. 80923 

C entrala: W arszaw u N alew ki 4 0  
O d d zia ł w L ld zl e, Suw rdska 28

Etómtia uiyyrana

.U U lf * M I ® 0
Co llni 10! ESI

konystii] z nadarzającej 
się szczęśliwej 
sposobności!

QIl0leiieT01IKip!!|Di(7Ej!
Ogólna suma wygranych

Z ł. 32G00CJ00
114 losu  zł. 10; 
3J4 losu  zł. 39

112 b s u  zł 29 
1 ji lo su  zł. 40

Na piow inclę wysytamy losy  nie 
z w ło c r .it  po wpiaceniu naleznoćc: 

na nasze konto F. :c. O.
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32.000.000 złotych wygranych — co drugi los wygrywa

ciągnieni* 1 kl. 17 i 19  maja
Cena Ćwierć loau — 10 zł, -y

w pół ,  — 20 zł.
,  całego „ — 40 zł.

Zauiiijscowytn wysyłam y pocztą- Kunto czekow e Nr 80.365. I
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I D0 nabycia w składach aptecznych, 
aptekach i perfumerjach. —y
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Siedmiu paziiił
Od dęciu wieków po raz pierwszy 

Angielka brafa ślub w katedrze Notre 
Dame w Paryżu.,.1,

Córka ambasadora Wielkiej Bry- 
tanji wt Franql lorda Tyrrella, uro 
cza Anna Tyrrell wyszła zamąż za 
pierw szegc sekretarza tej Ambasady, 
p. Aebrjana Holmera.

P |-sma katolickie paryskie rozpi­
sują się o tej ceremonj1, zamieszcza­
jąc na pler wsiej sti on/e fotogiarję 
mrodej pary przed ołtarzem w Ka­
tedrze.

W takim kraju jak Francja, gdzie 
kościół jest całkowicie odsunięty od 
udziału w uroczystościach państwo­
wych, niedawno oył prześladowany, 
a 1 d /iś mu się dobrze nie dzieje,— 
każda tego rodzaju uroczystość, przy 
której osoby oficjalne ukazują się w 
kościele, podnosi katolików francu 
skich na duchu

Ślubu udzielił w dniu 30 Kwietnia 
b r. biskup Chaplal. Młodożeniec, p. 
holm er jest protestantem, tylko pann? 
młoda katoliczką, wobec tego ślub 
m ia ł. miejsce w zakrystjl, a tylko 
późmiej młoua para wysłuchała Mszy 
św. na klęczkach przed ołtarzem.

W presb!terjum. po lewej ręce 
panny młodej zajęli miejsca osob isto­
ści oficjalne jak premjer Tardleu, szef 
protoKuru de Fouquićres i inni. Z 
prawej strony zarezerwowano miejsca 
dla książąt i księżniczek domów kró­
lewskich.

Tren Darmy m łodej niosło siedmiu 
paziów. Podczas mszy św. gdy panna 
m łoda opierała się o klęcznik sied­
miu maiych paziów siedziało z tyłu 
na siedmiu małych taDoretach.

t  I najtaniej
? i
i: i

kupuje się -o b ie  tow«ry u 
GŁOWIŃSKIEGO. P oleca  

my niarkiKety, jedwabie, jedwabie 
sztuczne, satyny desen iow e, perkate, 
oraz poń:zochy i skarpetki modne

UWAGA -  WILEŃSKA 27.

l*RpvKACHm-F/i»Mnur«''N.. ąp-KOWALSKI" WAP5ŁWA|

Najlepsea pastewna roślina, a takoż  
bardzo smaczna jarzynka

m A W K o t i r J t E B ,

I
if B u l w a  \
® ^  -J..     J — I. .Ia ,.*i .^K 1.do sprzeaania w dowolnych ilościach. 1  

Wilno, Bankowa 1 — 14 (od M akowe ) |

- i  $ y
Zl-ej PM; PnttioiDej Loterii Rteeiaej

i

Połowa losów wygrywa.

C iąg n ien ie  W k la s ie  1 -e i

są już d o  n a b y c i a  u 
w s z y s t k i c h  kolektorów.
Elsa całego losu «  fc«idti 
klasie zł. 40., twlartfel zł 10.

dnia 17 i 19  m aja .

Teatr na ftbufance
Brucknera „Przestępcy“

To był wielki błąd, że dyrektor 
Zelwerowicz dał na Pohulance bez­
pośrednio po sobie trzy sztuki sen­
sacyjne i to w takim c r e sce n d o :
, Broadway*1, „Karol—Anna** 1 „Prze­
stępcy. Wśród tych sztuk „Broadway'* 
jest już amoralna. Nie w tern rzecz, 
że odbywa się wszystko w domu pu 
bHcznym ale w tem rzecz, że zbrod­
nie, gwałty, rozrywanie człowieka na 
kawały, lpkryminowane bestjalstwo 
natury ludzkiej nie napotyka na żad­
ne przeszkody. Nadcmiar i to w za­
kończeniu agent (poniekąd władza 
państwowa) zbrodniczo zabiera sobie 
zbrodniarkę, piękną dziewczynę, wie 
dząc, że iroże wszystko z nią zrobić 
jak pająk z muchą.

Żadnych wyrzutów sumienia w ni­
kim od początku do końca, an w 
autorach, Amerykanach, którzy nam 
te gazy trujące podrzucają, ani w 
żadnej z ffgur. Jeszcze gorzej było z 
„Karolem i Anną". Dusza uznana tu 
jest jako trucizna. Potworny „Ersatz** 
przy końcu zazielenił się, jak trawka 
na wiosnę, sankcjonując strzelanie 
w to wszystko, co jest duchowe I 
strzeliste.

Widz przeto na „Przestępcach" 
przekonany jest. że to dalszy ciąg 
„Broadway** i „Karola—Anny", Za- 
hypnotyzowany jest biedny widz, pod­
nosi larum i z włosami wzburzonemi 
wylatuje z teatru, krzycząc, gore! Tak 
się zachowuje dobra publiczność. 
Uwierzyła, że „Przestępcy** są 3-cim

aktem bestjalitowania po przez sen­
sację

Kiedyś Salwfni grając Otella d-tmo- 
niczność swoją doprowadzał do 
szczytu w 4-ym akcie. Potem przy­
chodził akt ostatni z duszeniem 
Desdemony. Publiczność zrvwała się 
z miejsc i była przekonana, że Otella 
naprawdę dusi. Niesamowite rzeczy 
działy się wtedy i wymyślania na 
Szekspira. Ala w kołach aktorsk^h 
nie jest tajemnicą, że Salwini w 5-ym 
akcie już tylko udawał. Szczyt jego 
gry był w akcie czwartym, a w pią­
tym grała publiczność.

To sairo mniej więcej stało się na 
Pohulance. fC ói to są „Przestępcy,, 
warto zapytać spokojnie i po męsku? 
Jest to teza , dowodząca, że sąd, 
współczesna sprawiedliwość, jest ro 
dzajem miażdżącego wozu, jak w 
Indjach, instytucją, klórą lud powołał 
do życia, aby ta Instytucja wszyst­
kich trzymała pod grozą teroru. Sad 
nowoczesny (na scenie, w Wilnie sąd  
berliński) miażdży winnych i niewin­
nych, kto tylko pod nóż popadnie. 
Sprawa Jakóbowskiego jest prręcież 
znana i jej echo jest też w tej sztu­
ce. Inkwizycja okropna w imieniu lu­
du działająca, badająca, torturująca, 
wyrokująca, na śmierć posyłająca. 
Pyta Bruckner, dlaczego ten okropny 
wóz trwa 1 nie zniknie? Odpowiada 
na to w 111 akcie, który na Pohulan 
ce nie wyciągnięto. Konia z rzędem 
temu, kto zrozumie dlaczego Puschek 
(Ceranka) na ustach ma najdroższe 
Imię ludzkość/- Jezus Chrystus. Widz 
może doznać zawrotu głowy. Insce- 
nłzacja Zelwerowicza zgrzeszyła moc 
no przeciw sztuce, społecznej, wy­
ciągnęła ona akt II dc bezmiernej

wielkoścf, nadała mu groźną pointę, 
zaś ostatni akt pozostawiła w suro­
wym sianie, tak ze podejrzewać można 
-utora. że urodził piłę. Trzeba było 
te tańce po sądzie, to aresztowanie 
krzywoorzysięscy stonować a wszyst­
kimi środkami, jak ie  teatr ma do 
dyspozycji wielki krzyk Brucknera 
ujawnić, krzyk za boską naturą w 
człowieku, która śpi i dzięki temu 
spaniu pozwala na ten potworny sąd, 
to z a b e z p ie c z e n ie  s p o le s z n e ,  d e ­
m on iczn e.

O kropie są aziś czasy. Europa 
zmaterjalfzoy ana, jeszcze wciąż mnie­
ma, że trzeba doskonalić wszelkie za­
bezpieczenie zewnętrzne, a zostawiać 
naturę człowieka, ten ugór zachwasz­
czony w spokoju. Już wróble się 
śmieją z maksymy Jakóba Russo, 
który twierdził, że człowiek jest z n a ­
tury dobry i że wvstarc.sy tylko pra­
wa zmienić. Widżimy dziś tego dob­
rego człowieka, in fernahą bestję, 
która nawet jak w „Broadway** nie wie 
co Dobre, a co Złe. Złodziejowi m ó­
wi się, ja mój dom tak zabezpieczę, 
że nie ukradniesz. Obywatelowi się 
mówi, możesz zostać tępy 1 głupi, a 
ja takie prawe wymyślę że twoja g łu ­
pota i tępota n ik o lu  nie zaszkodzi 
Robi się szaleństwa, z tberpieczerńa 
same.

Tego dnia, kiedy w dzieciach bę­
dziemy wzDudzali m iło ść  dla B o g a ,  
a nie jak dziś trwogę przed Bogiem, 
tego dnia staniemy znowu na gruncie 
mocniejszym. Proszę się wsłuchać, co 
mówi Bruckner w zakończeniu swej 
sztuki I proszę pomyśleć, jak szalo­
ne jest zawrócenie od nadczłowieka, 
wczoraj proklamowanego jako szczyt 
świata, do Tego, który nas na G olgo­

cie okupił. I gdzie? W Berlin/e!
Bruckner, aby sąd stworzyć miaż­

dżący wóz. musiał także zbrodniarzy 
stworzyć. W naszych oczach z tego co do­
minuje w tej chwili na ziemf i wszędzie 
i dokoła nas, z rozwvdrzenia erotycz­
nego lepi tych swoich zbrodniarzy. 
Kto jest czysty, niech uderzy kamie 
niem! To rozwwdrzenie erotyzmu w 
rozmaitych formach nawet w patolo­
gicznych warjantach iest djabłem, któ­
ry dobrze pall w piecu i już nie jak 
w dawnych epokach trą .a o  obżar­
stwo, o brzuch i kulinarncść, ale o 
coś, co jest niżej brzucha Nie będę 
kruszył c  to kcpjl, że Bruckner te 
swoje zbrodnie brutalnie fastryguje. 
Francuzby miał więcej smaku, .ne 
podałby tak sam ego życia, wyciętego 
jak m ięso z żywego stworzenia. Pierw­
szy akt trąci ala mnie jatkami, Gru­
be ięce autora i nogi, znalazły się jak 
słO;i w składzie porcelany, tak, że ro­
zumiem, że nerwowe kobiety krzyczą, 
zwłaszcza skoro mają delikatną orga­
nizację I to „coś" co jest w naszej 
rasie wysokiej f podniosłe. Berlińska 
brutalność biie ze sceny 1 może wołu 
powalić. Sama scena jest z klatek 
i już te same klatki" mogą denerwo­
wać człowieka, który nie mieszka w 
wielkich miastach zachodu, gdzie zbe- 
stjalizowanfe- też ma miejsce na sku­
tek takich klatek. Niepotrzebnie teatr 
nacisnął wszystkie pedały I aktu. 
Trzeba było momenty psychiczne, tłu­
maczące zbrodnię na pierwszy pian 
wysunąć. Ja sam, pomimo, że orjen- 
tuję się w tem co jest na scenie, zu­
pełnie nie rozumiałem wielu rzeczy 
i  w antraktach musiałem się pytać 
innych widzów, którzy też nie ro­
zumieli.

Paleta zbrodni, która była B utk- 
nerowl potrzebna do erygowania swe­
go inkwfzyryjnego sądu, w uszach 
mi dźwięczy, to okropne „w imieniu 
ludu**, ma te wszystkie pedantyzmy, 
które tak Niemcy wynoszą. Pokatalo- 
gował autor zbrodnie f dla każdej 
klatkę zbudował, temf klasyfikacjami 
potrącając o  okrooną zoologję. To  
właśnte najwięcej delikatnego widza 
brutalizuje. Intelektualnie wydumane 
zbrodnie są zimne, niemal obstrukcyjne.

Klatki zaś wyglądają tak, że wi­
dzi się wprost oczyma Imanenmfe 
okropnego węża, Lewiatana, który 
opasuje i skrętami swemi śdska ży­
wych.

Zatem reasumuję. Błędem teatru 
było robić trylogję B roadw ay-Frank
—Przestępcy.

Drugim błędem byro to, co już 
pokutowało w „Pagc>-Pago“, to jest 
zniekształcanie autora, w wypadku 
„Przestęp:ów“ przez niewyciągniecie 
aktu trzeciego.

A teraz słówko jesicse o W lnie i 
„Przestępcach" w Wilnie.

My to co Bruckner dowodzi, zna­
my doskonale w Wiinir. Wiemy prze- 
dewszystkiem, że religijna natura w 
człowieku musi być jedynym cemen­
tem spcłecznem a nie prawa i insty­
tucje zakładane na szyi jak obroża. 
W Berlinie, Paryżu i Londynie gdzie 
człowiek jest zmalerjalizowany i roz­
wydrzony sztuka Brucknera jest jak 
krzyk sumltnia, W Łodzi jest ona 
rewelacją, bo właśnie cała Łódź stoi 
na doKtrynie zabezpieczenia zewnętrz­
nego. W Wilnie „Przestępcy** mogły 
przejść spokojnie conajwyżej odwie­
dzane przez inteligencję dojrzalszą, 
której to nic przecież nie zaszkodzi, że

dowie się jakie są prądy w Europie 
I że myśl religijna zaczyna ostrzeli­
wać grubą skorupę zbest|alizowar.ego 
człowieka. Masy nie pójdą na „Prze­
stępców" t o  „Przestępcy" są tezą a ma 
sy unikają rzeczy w których są du ­
chowe dysKusie i walki o  śwfeże p o ­
wietrze.

Słyszę, że władze zabroniły granie 
„Przesiępców‘‘. Policyjne zakazy teraz 
dopiero narobią ka-.zy. Nie sądzę po­
nadto aby dla Wilca było dobrem 
uważanie nas w Europie za A b d erę . 
Bronienie sądu pruskiego (bo prze 
clei chodzi o  formę brutamą Bruck 
nera) naraża mts w Polsce n a  śm iesz- 
r.ość czyli przez to osłabia tę siłę 
którą mamy. Nikt z nas ludzi teatral­
nych nie zgodzi się aby wartościowe 
sztuki kneblować. Mamy za dużo m o­
ralnych sił w Wilnie aby ulegać pam 
ce, która płynie z nerwów. Po męsku 
trzeba sobie zdać sprawę co jest 
Dobre a co Złe, co Moralne a co 
Amoralne, co grzeszne lub cnotliwe, 
co świetlane a ciemne...

Powtarzam jeszcze raz. B-uckcera 
dotknięcia są chwilami mocno b-urai- 
ne 1 żywe mięso ocieka krwią. Famię- 
tajmy jednak, że krzyczy człowiek, 
kióry wreszcie cnce Bęga a nie ciel­
ca Złotego i rozwydrzenia który krzy 
czy, bo widzi, że wszystkie okropne 
surogaty zabezpieczenia bestjalizują 
matematycznie naszą naturę. A że już 
tak Bóg chce aby przed k ażd ą  ń o  
w ą  e p o k ą  ogrom Zła który był, 
ujawniony został bez reszty a nte 
był po faryzeuszowsku chowany, to 
trudno. Sztuka jest dlatego ni? dla 
dzieci, nawet nie dla młodzieży, ale 
dla dorosłych.

Mieczysław L im anow ski.
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fMtitfante min na Garze SsmhńMil
NIESPRAWDZONE POGŁOSKI. -  OSYPANIE MUR — PRACE SPE

CJALNEJ KOMISJI.

W) wiad z Konser.vaiorem p. L^rentz^m
Niemałą sensację wywołała przed 

miesiącem wiadomość o obsypywaniu 
się części muru na Górze Zamkowej, o 
czem zresztą pisaliśmy następnie uzy~ 
skawszy informacje z autorytaywnego 
źródła.

Miejsce wypadku zostało natych­
miast izolowane od pubiiczno‘ści, spe­
cjalna komisja pod przewodnictwem 
konserwatora dr. Lorentza zbadała przy 
czyuy obsunięcia się muru i uznała za 
konieczne zamkniecie dostępu n'a G ó i \  
ZamKową

W ypadek ten miał miejsce przed 
miesiącem a dotychczas publiczność 
wdeńska tak lubiąca spacery na Górę, 
pozbawiona jest tej przyjemności. Wy 
wołało to szereg, mniej lub więcej pra

plan i kosztorys <  a następnie po­
zostanie jeszcze kropót z wynalezie­
niem pieniędzy.

—- Więc baszcie nic nie grozi i ko 
m i s j a  o K t ó r e j  rnou a n i e  z a j m u j e  się 
nią o b e c n i e  —  z a p y t u j e m y .

—  Stan konserwacji baszty jest 
niedostateczny gdyż nie była ona ni 
gdy n’ależycie konserwowaną. Komisja 
przeprowadza badania jej, co jest je 
dnocześnie w związku z projektem usu­
nięcia drewmianej nadbudówki. Prace 
badawcze są już na ukończeniu.

Równocześnie z tern przep rowa- 
dzane są badania samego wzgórza. W 
trdkcie tych badan poczyniliśmy kilka 
nowych odkryć —  są to fragmenty sta­
rych murów, uważam jednak, że było­
by przedwczesnem podawać o tern do
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JAK WYGLĄDA WEJŚCIE NA GoRĘ ZAMKOWĄ.

łredaie  w mju f

Skedńia j  +  8 C

Teaiperatut* najwjiaza: !2°G.
Tompe.atura nejnifsia: — 1°C.
Opad ar milimet ach - —

U w a ż a ją c y  )  potnocny-w schodai

Tendencja baroraetryczna: s t ia  stały, na­
stępnie wzrost.;

U w a g i :  pogoanie.

Izby Skarbowej. P oby t p. wiceministra ma 
trw ać dni kilka.

Jaic stę dow iadujem y p. wiceminister ma 
przyjąć na audjencji delegację przedstaw i­
cieli sfer gospodarczych celem zaznajomienia 
się z postulatam i w ysuniętemi przez w szyst 
kie gałęzie gospodarcze.

—  (O) Spraw a jluzyczsl. angielskiej. One 
gdaj w jechał do W arszaw y prezydent mia­
sta  p. Folejewski celem ostatecznego zalat 
w ienia spraw y likwidacji przedwojennej po­
życzki angielskiej.

— Ka r y  i .a sprzeiwż niesDm plow anego 
■kęsa- S tarosta Grodzki w Wilnie skazał za 
sprzedaż niestem piow anego mięsa: Sorę Zał 
kmd, Antokolska 93 —  ! na 7 dni bezwzgięd 
nego aresztu Chaję W arner, właścicielkę 
straganu na rynku drzewnym , zam. Cedrow a 
11 —  8 na  7 dni aresztu bezw zględnego.

Zabieli łictira v  Grodnie
W dn. 30 kwielnir rb. u portu rządowego na N.etuPle w Grodnie zuaieziGiiO 

czarnego bobra bez oznak tycia i ze  Siadami potłuczenia, czy te t  Smitrteinej walki 
z p as;..a .

Trudno dzi* usiał ć, czy pochodzi z rodziny, która gdiieS u k .y sa  sio z iczby 
tych bobrów, które przed pat u laty obralj sobie na żerem ie w ał u portu, czy te t  
z rezerwatu pod Łuuną.

Faktem jest. t e  jeden z nielicznych okazów  czarnych b obróa, które są rzau- 
kuścią dziS nie tylko w Polsce (kanadyjskie są  bowiem jaśniejszo), padł ofiarą dzi­
kiego kłusownictwa.

CMODZg PO M IE sC ft.

ftazmsśfoścfP o w rd t se s j i w y ja z d o w ej.
, . . ,  Doszedł mnie temi dniami list przygedn^

W aniu WSZO raj frym powróciła g 0 korespondenta, zaw ierający szereg  traf-
do Wilna ses,a wyjazdowa Sądu m c h  uw ag na różne tem aty  wileńsKie.
Okręgowego Obradująca W Wilejce Wdzięczny wielce p. „Tutejszem u lute
oov  at< >wei w  s k ła d z ie  D rzew c ,d m rza  - tl€ Q™t« w " za zatnteresow anie, okazane, me- p o w ia io w e j W SKiacUK p r* . W Uan Z ..S iow e k a rk ó w , omówię noniże

— Gaście Węgierscy w Wilnie. D o Cego W. Hauryłkiewicza, I sędziów  
. o;,. 4„ i,'../,i„...„i.: Branata I L. Kryccytiskiego.

Sąd rozpatrywał wyłącznie spra^ y 
karno skarbowe.

Oskarżał prok. Bagiński.

wiadujemy się, że Węgierski Królewski 
Minister wyznań i oświaty hr Kuno - 
Klebelssberg zamierza zatrzymać się 
dz.eń jeden w  Wilnie w drodze ze Stok 
holmu , Helsingtorsu i Dorpatu do War 
sźawy, gdzie zamierza wygłosić odczyt. REHABILITACJA ADWOKAT A JERZEGO 
Ministrowi towar za dr Zoltan Mag y- PREISSA.

tnu w „Słow ie", kącikowi, omówię po mżę] 
w szystkie poruszone przezeń sprawy.

SpadaJą^c głazy osypuiącycjh się ruin Zatarasowały g iow ną aleję.

wdopodobnych plotek na temat znisz 
czenia baszty, ciekawy ch odkryć i t.p. 
jakoby zazdrośnie chronionych przez 
władze.

Celem wyjaśnienia mrokow osłania 
jących (w pojęciu przeciętnego wilnia­
nina) tajemnicę „ katastrofy“ na Górze 
Zamkowej' zwróciliśmy się do konser­
watora Lorenrza prosząc go o wyjaś­
nienie.

—  Zecnce pan uspokoić publicz­
ność "w iłeńską, mówi nasz Sz. rozmów­
ca, że samej baszcie nic się nie stało 
i w' adomość o częściowem obsypaniu 
się muru dotyczy ruin dawmego donr 
ku mieszkalnego (t.zw. kościół św. Mar 
cina) Jak iuż podawmli pawWie nie ru­
nęły mury 'a tylko obsypała się część 
obliców-ki wykonanej w czasTe prac 
konserwatorskich przed dwudziestu kil 
ku lat}', nb. prac przepraw adzonych 
•niedość starannie, gdyż nowej warst­
wy me związano należycie ze starym 
murem.

W oda dostając się do szczeliny sto 
pniowo odsunęła obfócówkę i to spo­
wodowało częściowe obsypanie się jej.

Doprowadzenie obecnie do porząd 
ku tej części ruin wym’aga dużego na­
kładu. Komisja opracowuje obecnie

szerokiej wiadomości przed ukończe­
niem badań.

—  Jak długo jeszcze Góra Zamko 
w'a pozostanie zamkniętą dla publicz' 
nosci?

—  P'-zedewszystkiem mam zami’ar 
umożliwić publiczności obejrzenie mu­
rów w stanie obecnym t.j. przed rozpo 
częciem robót. Oczywiście w czasie pro 
wadzenia robót konserwacyjnych do­
stęp na Górę trzeba będzio częściowo 
ograniczyć.

—  Kto wchodzi w' skład Komisji 
badającej ruiny?

— Komisja została obecnie powięk 
szona. W  skład jej wchodzą pp. archi 
tekci prof Ktos , Roubó. Narębski, 
nacz. Przygodzkt, dyrektorzy Gi/berŁ 
Studnicki i Brensztej n piof. Ruszczyć 
oraz ja jako konserwator. W razie po 
trzeby skład komisji będzie jeszcze roz­
szerzony.

Minto, że ruin} na Górze Zamkowej 
wymagają konserwacji starannej i ko­
sztownej wartość zabytku usprawiedli 
wia alarmy jakie pojawiły się w  prasie 
Obecnie całość1 ich nic nie grozi, a 
postaramy się trwale dla przyszłości 
zabezpieczyć. —  mówi na pożegnanie 
p. konserwator Lorentz. W. T.

bifewiki-blałafiukl t i u l  katolicki
W niedzielę odbył się w t. z w . sali Kresowej (Zawalna 1) 1 kaio 

licki zjezd illtewsko blaloruskf.
Zagaił obrady p. Staszys (prezes tymcz. kom. Lit.) zapraszając do 

sio łu  prezydjalnego ze strony Litwinów p.p.: dyr. Kajruktfsa (przewodni 
czący), W olaemarasa, brata b. premjera litewskiego, Dem szę i ze strony 
Białorusinów: d ra Grabińskiego, PaduKiewitza, redaktora „Szlaku m ło­
dzieży”, R. Jankowskiego i W. Masło.

Następnie pp. Staszys (w języku litewskim) i dr. Grabiński (w języku 
białoruskim) wyjaśnili zebranym ceie i zadania Zjazdu. Zadaniem zjazdu 
jest zapoczątkowanie wielkiej roboty potępiania idei Katolickiej na zle- 
miacn „Litwy wschodniej i Białorusi zachodniej”.

Mówcy atakowali Metropolitalną Kurję Wileńską zarzucając jej upra­
wianie polityki srkodiiwei dla idei katolickiej, a wynaradawiającej Litwinów 
i Białorusinów. Wprowadzanie polityki narodowościowej do spraw Kościo­
ła  uważają mówcy za szkodliwe czemu należy się przeciwstawić.

Po tem wyjaśnieniu nastąpiły przemówienia. Kolejno zabierali g łos  
przedstawiciele komitetów narodowych, m/odzieży akademickiej, Instytutu 
Gospodarki i Kultury, białoruskiego klubu poselskiego (pos Jaremicz) 
i L p., a następnie wysłuchano referatów litewskiego I białoruskiego.

Na zakończenie obrad zjazdu, po ożywionej dyskusji uchwalono 
szereg wnioskow. a m. in. wysłać depeszę hołdowniczą do Ojca Świętego, 
zorganizować centralny komitet litewsko białoruski w składzie sześciu osób, 
którego zadaniem będzie zorganizowanie akcji katolickiej wśród ludnoścf 
litewskiej i białoruskiej, wysta-anie się o fundusze na wvdawnfctwa w ję. 
zykach litewskim i białoruskim, interwenjowanie w razie porrzeoy u Nun­
cjusza Papieskiego.

Ponadto komitet będzie miał za zadanie domaganie się u władz du­
chownych, aby w seminarjum katoiickiem wprowadzono języki litewski i 
białoruski, aby dzieci w szkołach uczyły się religji w języku rodzimym, 
aby kazania w kościołach parafji, gdzie ludność jest litewska lub b iało­
ruska wygłaszane były w języku większości pirafji a tam ;'gdzie ludność 
jest mieszana były dwa kazania.

W zjeżdzie wzięło udział ponad 20U osóo. Na ręce przewodniczącego 
zjazdu nadeszły depesze giatularyjne od Litwinów i Białorusinów z Krako­
wa i Kowma.

Uroszys*aść w dniu Święta Narodowego!
Uroczystości w dniu święta Naro­

dowego wypadł} jak zawsze bardzo 
efektownie i ściągnęły liczne tłumy mi 
mo. że odbywały się szablonowo. Je 
■dyną może mowacją było przeniesienie 
Mszy poiowej dla oddziałów wojsko­
wych, a następnie defilady na plac ćw'i 
czeń 4 p. ułanów.

Zaczęło się od uroczystego nabo­
żeństwa odprawionego w Bazylice 
przez JE ks. arcybiskupa Jałbrzykow- 
skiego w asystencji duchowieństwa. 
Nabożeństwo te wysłuchali wszysc\ 
przedstawiciele władz z p. wojewodą 
Raczkiewiczem na czele, Po nabożeńst

wie wszyscy udali się na plac 4 p. uła­
nów, gdzie odbyła się defifada oddzia­
łów wojskowych przysposobienia woj­
skowego, organizcyj społecznych, zc 
sztandarami i muzyką.

Prowadził defiladę dowódca 3 sam 
bryg. kawalerji płk. Przewłocki— przyj 
mował gen Krok Paszkowski oraz p 
wejewoda Raczkiewicz.

Wieczorem w lasku Zókretowyin 
odbyła się zabawa ludów a.

Przez cały dzień na ulicach Wilna 
panował niezwykły ruch, a teatry ' ki­
na były przepełnione.

K O Ś C IE L N A
1

—  (k) N ieustanna adoty.cja Przenajsw ięt 
szogo Sakram entu. Dnia 7 maja v kościele 
w Janow ie p r/opada  całodzienna adoracja 
P rzenajś.. ;ętszego Sakram entu, dnia 8 m aja 
w kościele w Sokółce.

SZKOLNA
—  W czoraj ro/.ppcóęly Lę egzam iny ma

hiralne. W dniu w czorajsz; m rozpoczęły się 
egzam ina m aturalne w niektórych szkołach 
wileńskich.

Jednocześnie odbyw'ać się będą egzaminy 
dla abiturientów  gimnazjów -że posiadają­
cych praw , a zatem szkó) których ucznio­
w ie zdaw ać będą na praw ach eksternów .

Z E B R A N IA  I O D C Z Y  i ł

—  Z aiząd Sekcji Spote -zne - Pedagogicz­
nej T  w a Nowoczesnego W ychow ania powia 
ciamia , tż we Wdorek dn. 6. 5. rb. odbędzie 
się zebranie w lokalu szk. powsz. nr. 19 
(K rólewska 9) o godz. ri wieczorem z na­
stępującym  porządkiem dziennym :

1) Rcfeiat ks. dr. Antoniego Lew us.. 
„Istota zjawisk religijnych", 2) Dyskusje, 
3) W olne w niosk' W s’tę.p wolny dla człon 
ków i gości

—  (k) Odczyt. Dnia 7 m aja it>. o godz) 
7 m 30 wieczorem w  sali przy ul. Donmikań 
skiej nr. 4 odi&ędzie się zebranie Stow arzyszę 
nia dla Misyj w ew nętrznych. (Sekcyj dla na­
w racania żydów ) z odczytem  p. Fryderyka 
Pistoia p.r. „Rozwód w św ietle talmudu i e- 
w angeljp .

—  M aturzystki gimnazjum ini. E. Orze­
szkowej z roku 1922 usilnie proszone są o 
jaknajliczniiejsze przybycie na zebranie orga 
nizacyjne Zjazdu M aturalnego w niedzielę dn 
l i  m aja rb. o godz. 12 do Zofji W ąsow skiej 
(Zolki Sw idów ny) ul. Jagiellońska n- 6 —  1

—  Z T -w a Eugenicznfcgo (w alki 7.e zwy 
rodnieniem rasy ) 8 m aia kapitan L. Tym ań­
ski w  Poradni Eugenicznej (ul. Żeligowskie­
go 4) wygłosi odczyt na tem at „Psycnologja 
przestępcy". Początek o 6. W stęp wolni'.

—  lUÓna śro d a  Litera cna w siedzibie 
Związku Literatów, O strobram ska 9, o d b ę ­
dzie się ]utro, 7 maja, o godz. 8 wiecz Wy. 
pełni ją  znakom ita m elorecyfatorka M arja 
rialcerkiew iczów na zaproszona z W arszaw y 
przez Związek Literatów  przy akom pania­
mencie T. Szeligowskiego. P. Balcerkiewi- 
czów na w j stąpi z program em
który ostatnio izjednat i ej wielki sukces w 
Filharmonji w arszaw skiej. B ogaty program  
składa się z utw orów  poezj polskiej i obcei: 
Maetelincka, Bjornsona, Konojmickiej. Staf 
ta, W ierzyńskiego j wielu innych. W stęp 
mają nietylko czjonkow ie i sym patycy, ale i 
w prowadzeni goście.

NADESŁANE.

—  Ciągrue,n)e 2 i ej loi«rji państw ow ej.
W e wszystkich kolekturach są już do naby­
cia L osy Loterji P; ństwowej w cenie zł. 10 
za ćwiartkę losu. Ciągnienie w klas‘ie 1-ej 
w  anru 17 i 19 maja.

W obec wielkich szans w ; grania (co dru­
gi los w ygryw a) polecamy ezyteliiikum kup 
no lo su loterji Państw ow ej i życzym y szczę 
Ictfl w grze.

AKADEMICKA

—  Z i.oła m atem atyczno iizyc.znbgc st. 
U- S. B, We środę dn. 7 bm. o godz. 18.20 
odbędzie się w  zakładzie Astronnmji (Zakre- 
tow a 23) posiedzenie Sekcji Astronomicznej 
Kota z referatem  p. mag. \ \  E hrenf euchta 
na tem at: „T eorja słońca w świetle hypotez 
Schmidta i Juljus a".

BALE l ZABAWY
—  W  czw artek 8 maja w salach klubu 

H'andlow'0 Przem ysłow ego Mickiew;cza 33-a 
odbędzie się wiosenny koncert bal Wileńskie 
go T-wa Rosyjskiego. Po koncercie tańce. 
Szczegóły w afiszach. Początek o godzinie 
8.30 wiecz. Bilety do nabycia w księgarni 
„l ektor" Mickiewicza 4.

R02NE

—  D ar prezydenta Sthandmann. Do p.
Wojewody Kaczkiewicza przybył w dniu 6
bm. na aud.jencję kons"l honorow y republiki 
estońskiej w Wilnie p. Roman Ruciński. któ­
ry zakomunikował p w ojew odzie z polece­
nia naczelnika Fstonji dr. S trandm una, iż pre 
zydent republiki1 estońskiej, w spom inając z 
w dzięcznością o przyjęciu jakiego doznał 
w  czasie jroortu w  Polsce podczas p rze­
jazdu przez ziemię W ileńską, ofiarow uje p. 
w ojewodzie fotografję swą, zaopatrzoną wia 
snoręczną dedykacją.

—  (o) Posii dzTuiie ()kręgow ej Korni ji
Ziemskiej w Włlnie. Jak się dowiadujemy 
najbliższe posiedzenie okręgowej komisji
Ziemskiej w Wilnie odbędzie się w dn. 19 i 
20 maja. Porządek dzienny jeszcze nie zo­
stał ustalony. " rm ę t

—  (o) Gmiloy pow. WilensKO Trockiego 
a 7-niy Tydzień Lotnicży. W  gminach pow 
W ileńsko Trockiego już utw orzone zosraty 
m iejscowe komitety, w skład których wcho 
dzą przedstaw iciele; ze wszystkich sfer miej­
scow ego społeczeństw a. Komitety zajm ą się 
przeprowadzeniem  na terenach gmin akcji 
2 go Tygodrn'a 1. dniczegu. który odbędzie 
się między 18 a  25 maja. Pow iatow y komitet 
w związku z tem rozesłał potrzebne matenja- 
h  propagandow e.

—  (o) Choroby zakaźne w Wilnie. W e­
dług danych wydziału zdrowia M agistratu 
w ubiegłym tygodn iu  zachorow ało w ' Wilnie 
na tyfus brzuszny 4 (1 zni.), plam isti 1, 
parafy phus j ,  płonicę 12, błonicę 5, odrę 3 
(1 zni.). różę 5 (1 zim.) krztusiec 19, g ru ­
ź licę -17 (7 zm.) jaglicę 3, garączkę po łogo­
wą 1, świnkę 1, i bolera nostras 1, razem 
73 osoby, z których 10 -/marlo.

—  Wice: iimster skarbu p. Stefa,n Starzyri 
ski bawi w Wilnie. W dn.u 5 bm. rannym 
poerągiem pośpiesznym przybył z W arszaw y 
do Wilna wiceminister skarhu ’Stefan .Starzyli 
ski w tow arzystw ie 'tispektorów  minister- 
jalnyi h Switalskiego i H artm ana. Dr. Sta­
rzyński zamieszkał w  pałacu reprezentacyj­
nym i pierwszy dzień sw ego poBJtu pośvv ę 
cii iustracji wydziałów i urzędów  wileńskiej

Na pierwszy ogień, niechaj pójdzie spra 
w a godzin urzędowych w Bibljotece U n i ­
wersyteckiej po południu.

Obecnie jak wiadomo Bibljotek'a czyn 
ną jest od godziny 6-ej wieczorem.

Na tle tego Śz. korespondent mój siu
. . .  . , . sznie zauważa, ,z przeciętny inteligent, prag-

ary,^ d yrek tor  d ep artam en tu  t.auki i w  dniu 28 marca -rb. pisaliśmy o rozpra- mący intelektualnie w ykorzystać wolny cza.-,
szkół wyższych; dr. Zoltan Gombort»wit sądow ej przeciwko sekretarzowi gmr. r.ie .na możkwości po temu, właśnie ze wzglę
p ro fe s o r  u n iw e r s y te tu  w  B u d a p e s z c ie  i im- Zygm unta A ugusta Janowi Janczew skie du na te, że Pubuczna Bibljoteka przy n
rlr S ta f r n  F c e l/p y  rtrn f n n lw e rc v te tu  mu ’ adw okatow i Jerzem u Preissow  osklar- szym Uniwersytecie zam ykana jest o godz.ar. s te i  n usekey piot. uniwersytetu źonych p rz yCzem Janczewski otrzym ał dw a AkJ.
w  D o rp a c ie .  D o s to jn i g o ś c ić  m a ją  p rzy gimnazjum celem ułatwienia synovń p. Preis P. iutejs:zy Inteligent oblicza, że każcie,
b y ć  w  p ią te k  9 m a ja  i z a b a w ią  do  n ie  sa uzyskania promocji do następnej klas., kto po zajęciach zaw odow ych chce choć
d z ie li ra n o . mimo, że groziło mu pozostanie ńa drugi trochę pracow ać naukowo, ma na to codzień

rok  w klasie. nie zaledwie godzinę czasu —  ca  5 tj  riu
Sąd wyniósł w yrok skazujący obu oskar 6-yj. Je.-u to zbyt mato i stąd wynika af 

źonych jrrzyczme njnezewski otrzym ał dwa do czynników Imorodajnych w naszej Bi 
miesiąca, a  adw okat Preiss jeden. bljotece Uniwer.-.yteckiej. b\ zarządziły prze-

Spraw a przeszła do drugiej instancji , dłużenie godzm otw arcia czytelni do godzin)
wczoraj znalazła się na wokandzie. Na ten 8 lub naw et 9-ej wieczorem, jak to ma mie;-
raz spraw a jirzybraia, w stosunku do adw o- sce gdzieindziej,
kata Preissa, ob ro t zgo ta  mny. * « *

Zh ad'any w  charakterze św iadków  dzie- Spraw a następna, to spraw a skwerów 
kan Rady Adwokackiej mecz Strumiłło w  ze miejsk,cn. Ujrr.uje ją p. Tutejszy Inteligent 
znaniu swoim dal jaknajle-pszą opinię o adw w ten sposób:
Rreissie, a drugi św iadek rejent, Rożnowski „Chyba w żadnem mieście w Europie

/•  ;c:zd kimii.y.u/y ziemskich. Poc-ynając 
od niedzieli bm. w Wilcń-kim Okręgowym 
Urzędzie Ziemskim pod przew odnictwem  pre 
.żeSa OUZ Stairislawa Łączyńskiego w obe­
cności przedstawicie! Alinisłefętwa Reform 
RoiiiYch pp. naczeln ka Rutkowskiego . inż. 
Kalinowskiego, urzędu w ojewódzkiego p. J. 
C zern:e\vs.<iego oraz dyrektora Wileńskiego 
Ddelziajti Państw ow ego Banku Rolnego p L. 
Maeulewicza odbyw a się zjazd komisarz y 
ziemskich okręgu wileńskiego.

w S “ 5  J l i j w s k i ę g o .  j .k o  *£<>. a t j  -w e r; M U .  miały być

K p ‘ z dn ^  kwietnia 1927 roku orzezna w ykreślające go z szeregów  społeczeństw a W  Wilnie mamy trzy takie skw ery: 
J;’ Jl*! rtl2,n „jo nnu “r u hitHnwK nr?v z d r ow ego moralnie. Sąd po wysłuchaniu przed starym  Ratuszem, przed kościołem św.
rozbudowie m ast dla to ta st W ilna 00D 000 przem ówień stron (obronę adw. Preissa wno K a ta rzy n y 'i n a  placu Napoleona".

_  / 2 & S  u u  p  «ili m ecenasi Petrusew icz i Jasiński), unie- W łaśnie kilka dni tem u pisałem o tó -
da r-' al w Stru wAzoratóM n’ d  m ło n e - w ,nnH całkowicie 'adw Preissa  i zatwierdzi n \ch  utrapieniach, jak.e ma M agistrat nasz
g: A l"c ksmnd ro v;ic z a, p re z e s a  T-w a W ści - £  wYkomm” t m S u  n a ^ S ć  “  ' '  ° ChrM9 ‘ ° arkÓW mieiSkiCHgów Konnych, który przybył ażeby z-aprosić " ieszaJ4c " ik o n a n ie  w yroku na lat pięt
p. w ojew odę n a  otw arcie w yścigów  w dniu 
1 1 bm. Następnie przyjęty był starosta  bia­
łostocki p. Alorz) K aczm arczyk w spraw ach 
urzędow ych

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr  mieJski na Pomuanoe. Dziś 

przedstaw ienie zawieszone
—  W idow iska z okazji T ygodnia M ad ę

P u h ar w  d n iu  P.Z.P.N. u.
H iłą  incw scią »iprow*diO!i4 p n e z  Pol-

rzy Szkolnej W Watrze nr P >hi Gnce odbę- sk|- Z v ią t e k  Piłki Nożnej jest ulunaowa-

ochroną skweiów i parków  miejskich 
przed niekulturalną publiczności?

Może fakt ogrodzenia tra wnikow, po}o 
żon ;ch  w miejscacn, które mój korespdnaent 
wymienia, jept Lvm jedynyn t.jxisobem za­
bezpieczenia ich poszanow ania. W takim ra ­
zie, cóż poradzić na to można?

O sobną spraw ę stanowi skw er przy pl. 
Napoieona.

Ten nie tylko, że nie powinien byc ot­
w artym , ale mojem skrorrtnem zdaniem, w i­
nien być zlikwidowany. W ydaje mi się, że

małych interesów A. Fredry, w  sobotę 10 
m aja po południu cha dzieci i młodzieży „Cu 
downy pierścień" W aineckiego, wieczorem 
„Krakowiacy i G órale" opera n'arodowa Kur 
pińskiego, w niedzielę 11 maja po południu 
„Cudowny pierścień", wieczorem „Błędny 
bokser" kom edja W. Smólskiego. Bilety na 

„wszystkie te  widowiska sprzedaje fa sa  - za ­
mawiali 11 —  9 w Ceny miejsc najniższe.

dniu U  bim. t j .  w dniu zarezerwowanym generis świętości, teżby szw anku nie pomo­
dlą imprez na aoebód P.Z,P.N.-u sio, ile ;c sk w ir  m urowoli na pamięć jarzy-

Z am iw t m ało ciekaw ych, a co zateir. w odzi to co pośrodku niego przed w ojną 
idzie i słabych kasowo meczy lokalnych stało, 
będziemy mogli obserwować spotkznit
międzyn jamowe, a perspektywa zdobycia na zakończenie, „chodnikowe
puba-u doda wigoru drużynom znudzo- rozw ażania".
avm ” rozgrywaniem mec»y w ciąż z ten.. Dto takie ujęcie sp raw a t? znalazła w

liście p „T utejszego Inteligenta":

na Pohulance. Znakomity 
w arszaw skich Eugenjusz Bodo rozjtocznie w 
przyszłym tygodniu szereg w ystępów  w ory 
gmatnej sztuce am erykańskiej „Śpiewak 
j’azzbandow y".

—  TjćSati" miejsłci Lutnia. W ystępl rewji 
wileńskiej. Dzjś- v ystąpi zespól rewji wileń­
skiej z prem jerą aktualnej i wiei !ce urozm a- 
iconj rwji ..Figliki m ajow e" składającej się 
z 15 obrazów . Nowa irewja pióra Drwicza,

wiciu i i  --- yt . uiicjrw iiaj mzozt. ~ ~ . , łunam i
—  Wys:ęp,y E bodc. \V teair*c m.-jskiui ‘ ' w vn ik i z 'osow ania Wilno grać be- Na ulic) Kró.ewskrej i Ofiarnej, gdz,e
Pohulance. Znakomity artysta  teatrów  d r -|e ^w vgjjr ;e z uri *, Eą okręg- biało - ruch stosunkow o jest fiiewielki, choór-ki o-

stock« G d a ń s k ie g o , pozostałe o s rę g i stały  rozszeradne w sposób monstrualny. Na-
rozegrafą między sobą półfinał. D o finału tom iącst tam, gdzie jest zesrodkowany ca
w ejd , zw ycięzcy w* onm ianych so o tk ań . ruch pieszy w Wilnie a m ianow cie między

1 H J * „C zerw orvm  sztralem  a ul. WuensKą, cho-
ZAWODY STRZELECKIE W  4 P  UŁAN drik  j £st ;k  W43K spieszący się, mus'

„przechodniów w ym ąac, schodząc na je
W nieazielę ubiegłą odbyły się w ew nętrz- zdniL ;  . .

ne zaw ody sportow e 4 p. ułanów  Zaniemien Stan rz t, z;, te.i m i irtięysce od sz ę .jg u
M O .  i S S  44-1, o b s lrw o m n e  p a e z  to m n i: p r .y b y l, ^
ne ptostńki p J b ®  monologi, n la .K h y , ,0- "> ro .ooczo, S  ' 3l» ł S p S f f i ^

L. inograd/.Kicj. o .K u s tra  ja /D andoua  pod . . ;p;ri-,n,w  7wvz-ie7rn rwnr ta sam a historja pow tarza się z przejściem
ta 'żyw e t t a S s o w a l i f  Anton h v "  jedyny m z wodnikiem któremu P*.** plac Katedralny od wylotu ul Mickie
ta z \w t  izarim resowanie. L en ' miejsc iu i -  , rip> t‘ n - r  rn u rs  n a  -irzc w icza po skw er
malne. Bilety w kasie zam aw.an dzis od 11 0 t r zymai te* za to  n; gro- Tam  ju ż  nic usprawiedliwić nie moce
" " - W ^ n n y  p o ^ k  dla dzieci w Lutni. d^ P ^ ta c i  ięknego tuharu  srebntego. Na ^ o s n  chodnika, który, az s,ę pros o po-
W  niedzielę n a d c h o d z ą  11 bm. staraniem  _ nagTOdy otrzymali.- por Chmielewski
Zwi-ązku Literatów  Polskich odbędzie się w n-v ! ^ vf  JfnuchowsJci. 
teatrze Lutnia wiosenny poranek dla dzieci ' konkur.MC hippicznym dla ^ o f u e r o w  
■p.t. „Pójdźcie o dziatk i', zaw ierający powia zvv > cięizy plut. Buszo. .n s tę p n e  n ig  „ay po 
stki, barki i piosenk- W wykonaniu b ig a te -  rczgręw ce otrzym a': kolejno wachm. P apro t’ J 1 , . . . .  - . nv i \A/fłrniim hm irhnwglfigo program u biorą udział znakomici artys- -

szerzenie.

blsr do KenanEji
ci Afaria M odrakowsk? i Juljan Ejsmono. 
Bilety już są do nabycia w kasie zamawiali 
1 1 —  9 w.

—  W ystępy teatru Rosyjskiego z; Rygi. 
Sw.etny zespól T eatru  Rosyjskiego z Rygi 
rozpoczyna w Wilnie w piątek najbliższy 
szereg w ystępów  gościnny cli. R epertuar n'a- 
der interesujący zapow iada: w piątek 9. 5. 
„T rzy siostry" Czechowa, w  sobotę 10. '5.

Szanow ny Panie Redaktorze!
Niemal u każdego Piem jera miałem au-

i W achum Januchowski.
Najbieglejszym we władaniu bronią oka 

zał się plutonowy Brzozowski zwyciężając 
najgroźniejszych swych i wali wachm. Janu 
jbow sk 'ego i" P ap ro tn eg o " którzy w te f k o r  dJŁ‘"c'ję w spraw ach publicznych l  mc wy- 
kurencji stanęli na czele licznego zespołu w oływało to plotek i kom atarzy w prasie. 
zaw "dników . Rzecz dziwna, moja audjencja u Prem jera

, ,n| a 'ei Przerw >c Tozmaicon) biegiem daw nego tów brzysza w akcjii przed
lekkoatletycznym  na dystansie 3 kdometruw .
odbył się konkurs hippiczni dla ułanów do- wojennej niepodległościowej wywofala rożne 
siadających koni rem ontow ych. Konkurs ten przypuszczenia i odgłosy w prasie, 
w ykazał dużą spraw ność ułanów oraz dc- „P laców ka" profesjonalna dostarczyciel

.Gniazdo >z'acheckie‘‘ Turgieniew a, w  n ie­
dzielę U . 5. „Dam a kam eljow a" Dumasa, , -
w poniedziałek 12 .5 . „M ieszkanie Zojki" Buł b:e op rro w am e i ujez dzeme mloaych kom, ka faiszvw vcj, wiadomości plotek i insy-nu-
hakowa w. .wtorek 13. 5. „B urza" O strów - 1 siV  ułanów ^ ś le d z ito  acyj zamieściła fałszyw ą wiadomość o tres-
skiego Bilety w kasie zamawian w  teatrze okla- ci mojej rozmowy z prem ierem Sławkiem .

sKując żywo w szystkich zwycięzców. W edług tego pisemka prem jer odbyw ał ze
N iesteo jak zawsze jrrawie, nie obeszło mna nara(ję  ;a j.0 z L-zjonkiem Rady Sta

Sie bez wypadkowe Prócz zwykłych, me- - . . .  , . „  , ...  ̂ .
szkodliwcch uoadków  na barjerach w  kon- 1111 0 organizacu przyszłej Rau., Stanu, k i o -

rządowy we-
 , .. idżi" Stanu

‘złamaniu ooojczyka. Osman.

Lutnia codziennie 11 —  9 w.
—  Ejsmo.nd) i ModnbkowsMa dla dzieci.

Wzymieni-eni znani dobrze W'ilnu artyści wy­
stąpią na w s polnym wiosennym "poranku

ojToyyfadań S f S  z d a . 1  ‘̂ u p a d e k  konia' ra ma z a * * *  Sejm. P rojekt Vz
rrodzfcmT iiwaga niedziela U  mafa w no ,n a , ^ s z k o d z f e  skutkiem czego jeździey u- ^  „Placówki polega! na Racmaia w po 
ludnie w „Lutni". Szczegóły w afiszach 

—  Skrzydlata flot? pr> (jenach zniżonych. 
Dyrekcja kino teatru „Hollyw ood" prosi o 
powiadomienie,, że u dniach fi i 7 hm. jako 
ostatnich w yśw ietlania obrazu p.t. „Skrzydła 
ta flota," ceny biletów od godz. 4 do 6 zo­
sta ją  zniżone do 1 zt. i 1 zi. 50 gr. Ponadto 
dla w ycieczek szkolnych ponad 10 osób po 
60 gr. od osoby.

CO GRAJĄ W KINACH?
Soort —  Biali Iiidjanie.
Hollywood —  Skrzydlata flota.
W anda — Wołgla. W ołga —  pieśń o 

atam&nie.
Picctodflly — Czterech djabłów.
flcljos, —  Biała cienie.
Miejskie —  „Piać W aszyngton 13“.
Światowid —  O czem się nie mówi ro- 

dż/.oc.n.
Ognisko —  Zem sta hrabiego M ontre 

Christa

„MAJ. W. SOLECZN1K1 
poszukuje solidnego f odpow e 
dziainego odbiorcę na mleko f 
produkta nabiałowe du Wilna. 
Zgłoszenia adresować: Zarzad 
D6br W, Solecrniki poczta W. 
Soleczniki”. -o

OGŁOSZENIE O PRZETARGL

m
tf* tez  pól z nominacji, przez poj z wyboru, 
ja zaś na audjencji u .prem jera miak-m dora­
dzać Radę Stanu wyłącznie z n m naci" któ­
ra, jak  tw ierdzi „P laców ka" miałaby wywu 
lać pow szechne oburzen ie .,

Nie przez obaw ę tego oburzenia, lecz w 
innę praw dy stw ierdzam  że o projektach 
Rady Stanu nic nie słyszałem. Audjencję u 
jjrcm jera otrzym ałem  z własnej inicjatywy, 
pragnąłem  bowiem omowa potrzebę zima 
ny ordynacji w yborczej, w prowadzenie g lo ­
sow ania osobow ego i zagw arantow anie faj-

. , . , ności przez procedurę w yborczą australiisko-
M agistrat ni. Wilna ogłasza przetarg. . , , ,
I. Ńa dostaw ę 1200 m.3 karmenia b rrk a r arlgielską, której konsekw encją byłoby usu- 

skiego.
Ił. Na dostaw ę i odwiezienie ziemi przy

ecie analfabetów .
Łączę w yrazy szacunku i poważania 

W łąaysław  Studmck,robotach brukarskich (żwiru w  ilości o k o lj 
200" m.3 i ziem' około 1500 m.3).

Hi. Na dostaw ę naterjałów  chodniko­
wych w ilości okoIo 96 .0 0 ' szt. i odwiezienie 
grozu, materjałów , ziemi i dowiezienie pia- 

Icu p rz y  robotach chodnikowych w łości 
—  (c) W yphdki w ciągu doby, W  cza- okojo 20.000 m.2 chodnika, 

sic od w do 5 brn. zanotow ano różnych wy- Termin składania ofert upływa dnia 14. 
pudkow 126. W  tem było kradzieży 12, z'a- 5. 30 r. gooz. 12-ta. Stający do przetargu
kłoogn spokoju publicznego i opilstwa 54, winni źłożyć wadium w kwocie 3 proc. od
przrtroe^zen ^ n ^ Ł c T j n y T h J S .  sumy przypuszczalnej w artości dostaw y W a m aturzystów : „S praw a~polska"podcvas''v„j’

te ;  ruur/uuiK  w (caiearze. V„ ko- Au m wiimo byc złożone w „o ^w iźn ie  luh ,nv ćwiaOmwoi" h p-,i t

A /Y PA D K I I K R A D Z IE 7E
R A O J O

W TOREK. 6 MAJA 1930 RGKU.
1-1. 58— 12. 05: Sygnał czasu z W arsz
12. 05 --13 . 10: M uzyka z płyt gram ofon.
13. 10—  13 20: Kon, metećro! zW ars.z 
15. 15— 16.OU: Tr. z W arsz. odczyty dla

„•„ia 1 Y 'j  r -r • ------------- W  ko- djunt w inno być złożone w gotowiźnie lub -ny św iatow ej" — prof. H Mościcki, i Polska
ciele k a ted .a ln v n  znaleziono podrzutka płci pajnerach pujnlaiTiych w  Kasie Miejskiej i w spójczesn?" — prof. Al. anowski.
żeńskiej w woeku okoto . tygodni, którego kw it dołączony do oferty. IB 10 —  16 15: Program  dzienny,
umieszczono w  pizytułku Dzieciątka Jezus. Na każdy rodzaj dostaw;- (par. 1 , II III) 16. 15 —  17. 00:  Muzyka lekka 'z  rest.
. .. ‘ c > ^atncymarue zsianeg' ossrusta. należę- /"ożyć oddzielną ofertę Do oferty do „Bristol" w Wifańe.
I olicja aresztow ała oszusta i złedzieja w łą-z.yc należy deklarację, iż znane oferento- ” 17. 00 —  17. 15: Kom. organ, spoleczn.
jednej osobie Bolesława L av r\n o w icza  bez wi w arunk przetargu i dostav;\ oferent 17 15 __ 174( Mat; >krz ne zka" ko-
r r T : r f? M S t a i a )  t nat]^  p rz>jmui<‘ ’ 7S ? °  ‘uznaje. -B,Gfł B r ó p  .Mumo mnizp 'ń b u rn u o d sa jmcjąc sfałszow ane dokum enty M agistrat zastrzega sobie praw o sw obod 17 45 —  18  45 KouCcn -.obułam z
USB grasow ał w  śrr-dow sku studentóv i negc w yboru dostaw cy bez yczględu na wy W arszaw ). W i a m y  z
okradał ich z garderoby pieniędzy. O statnio sokość ’oierow anvch cen jednostkow ych. ' lf, 4 5 —  19 10 O emim-a-ii noiskiei 
Ławrynowicz niepomny kar z? przestępstw a O ferte należy składać do tr ia  14. 5. 3" r. we Fronc?" odcz'. w y A  Ir f  Szelieov;sk 
te poniesionychi anowu dopuścił się Iicznychdc godz. 12 poi. do Sekcżi Techrucznej 19. 1 0 —  19. 20 ^ roetnm  na środi i rdz 
o-zustw  lecz odrazu wpadi w ręce policji. polcó} nr. 52. maKośor.
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Rejestr Handlowy
DO REJESTRU HANDLOWEGO SADU OKRĘGOWE 
GO W WILNIE WCIĄGNIĘTO NASTĘPU IĄCE WPISY

w dniu 25. ii. 1950 r.
11565. I. A. „Sławin M encel1' w GlęboKiem, ul ja tnow a 26. 

Jarka mięsna F irm ’ isttrę je  cd 1929 roku. Właściciel — SJawin 
Mendel, zam w Gifbokiem  ui. W arszaw ska.

134 —  VI

11566. I. A. „Sklep obuwia Abel SoAeind“ w Wilnie, ul Ru­
dnicka 6. Handel gotow em  obuw iem . Firma istnieje od 1930 r. 
Właściciel —  So-rkind Abel. zam. w Wilnie, ul. K a n a ry js k a  
37 —  8.

135 —  VI.

11567. 1 A, „S , monow iczowa Jadw iga" w Królewszczy- 
żnie, pow. D ziśrueńskkgo. Sidep spożyw czy, mięsa i wędlin. 
Firn!; istnieje od 1928 roku. Właściciel —  S; m onow iczow a 
jadw iga zam. przy st. Królewszczvzna pow. Dziśnienskiego.

136 —  VI.
w dniu 27. II. 1930 r.

11568. I. A. „K aczyńska Warga" w  W dnie, ul. 3 Maja 15. 
Sklep irumien. F rm a  istnieje od 1929 r W łaściciel Kocz; n..ka 
Mana, żarna, w Wilnie, ui. A rsenalska 4 —  7. 137— VI.

11569 1. A. „Biuro trarjsportow ^ Stanisława Bukowskiego 
w W ilnie" w Wilnie, ul. W ielka 19 b .u ro  r>-an-sportowe F>ma 
stnieje od 1930 roku. W łaściciel B ukowski Stanisław  za.. . w 
Vi'me ul Wielka 1 2 — 15. 138 VI.

11556/1. A. „Amdui S o ę a * O ps’e, now. B rasław skiego. 
Drobna sprzedaż tow arów  łokciow ych i skór zwykłych W ia 
iciciel — Amaur  Sora, zam. tam że. 168— VI

11557 I. A „Bertcon Chaim“ w Glębokiem, ul Zam kow a
68. Piwiarnia ze sprzedażą zakąsek i dom ow ą sprzedażą wy
robów  tyiruniowych. Firma istnieje bd 1925 roku. Właściciel — 
Berkon Chaim, zam. tamże. 169 —  /I

11558. I. A. „Chodod Judel“ w Du ntowiczach, ul. Wileń­
ska Jatka mięsna. Firma istnieje od 1910 roku. W łaściciel —
Choucs Judei, zam. w Dunilowiczach, ul Szkolna. 170— VI

11559. I. A. „Cukierm an NeucJi" w Lebieazicw.e, pnw. 
H ołodtczańskiego. Jatka nwę?n; . Firm a istnnieje od 1927 roku. 
Właściciel — Cukierman Neucn, zam. tam że. 171— Vi

w dniu 6. II. 1930 r.
11520 i. A. „Miiner Rywa-‘ w Herm mowiczach, pow. Dzi 

•nieńskiego. Zajazd 1 sklep epoźjw czy i innych towarów. Firma 
■.stnieie od  192U roku. W łaściciel Milner Rvwa zam. tamże.

172— VI

11521 1. A. „Alański Nachuutn" w. Lidzie, ul. Postaw ska 1. 
Sprzedaż mięsa. Fvrma istnieje od 1926 roku. Właściciel MaO 
ski Nachmaa, zam. tam że. 173— VI

11522. 1. A. „M atule wicł, HekenJ." w I idzie, ul. K oszarowa 
7. Sklep spożyw czy i wyrobów tytum ow ych. F rm a  istnieje ou 
1927 roku. Właściciel Matulewicź Helena, zam. w Lidzie, ul. 
K oszarowa 5 a. 174— VI

11523 I A „l\a?Kunilu Lejaer" w Lianie ul. Zakasanka 21. 
Sklep sspożvw czy i w yrobów  t; tuniowych - .'az sp rz idaż  piwa 
na wynos. F ',rm a'istnieje oa 192'i reku. Właściciel Narkuński 
Lejzer zam. tam że. v 175— VI

11524. I. A. „Nikolajew M ichaF w L dzie, ul. W iśm onty 2C. 
Piw arnia. F;rm a istnieje od 1927 roku W łaściciel — Nikofajew 
Micha1, zam. tam że. 1 76— 'J i

11525. I. A. „Naftoohem —  H. Kry niski i Sz. GalpWiń. —  
półka hflmowa". Handel produktarr? n'aftuwem; i farban?'.

Siedziba w Wilnie, ul. Szeroka 1. Frrma stnieje od 3 stycznia 
1930 reku. W spólnie* zam. w  W ilnie: Hirsz Kryw&ki przy uh 
Skopowka 6—8. i Sżmuel Gaioerin —  przy ul. W . Stefańskie; 
,> 6. Spółka firm ow a zaw arta na mocy umowy z , nia 1 i 

stycznia 1930 roku na czasokres do dn-i 1 stycznia 1931 raku 
z au tom atyczntm  przedłużeniem na dalszy jednoroczny okres 
.zasu  i t. d 7. roku na rok, o ile zn o w a miesiące przed upły­
wem term inu żaden ze wsporników nie złoży pisemnego żąda 
nia likwidacji spółkow ego przedsiębiorstw a i rozw iązania urno 
wv Z arząd należy do obu wspólników. Weksle, żyra na wek 

*ch, w szelkiego rodzaju zobowiązania, plenipotencje umowy, 
,-k*V i inne dokumenty podpisuje każdy ze wspólników pod

i f iK Ł S C I f lrtC M K U H E H C Jfl ■ , «
fest dewizą naszej długie lata istniejącej firmy

A p a ra ty  fo togra ficzne
w największym  wyborze

f ó u  A Ci

Z e iss  O k o rt
"fiy

jj„  również w szelk ie artykuły fotograficzne 
W SKŁADZIE FABRYCZNYM

^ O r W K  R U B I ł "
WILNO, ul. DOMINIKAŃSKA 17, tel, 10-58.

Najstarsza firma w kraju (egzyst. od r. 1840).

CźroięhDwii kino
jm m m r

M I:k iew ic:i 22

Aparat amerykań­
ski światowej sta* 

aj „PACENT*.

D ziś ostatni dci, t:' Od g; 4 do 6-ej ceny miejsc aa pam-rze i zt i 
epokow y film dźwiękowy

ud ziałem, 
znakomitego Remsaa Hotfarrc 1

czarującej Rsily Pasę
SEMYKUTA FLOTA
W f.lm ie tym n rcze  udział cała eskadra lotnicza U . S. A, pM d i  ództwem New^rro k t ó y  zaim ponuje  
publiczności sw oja odwagą w czasie niebezpiecznych m anewrowi Nad program' W szechśw iatow ej sław y

baryton w ło  <ki Tyto Kofta „:ÓWJ 4.6. 8 .• ^

K in o  M ie j s k i e

3 A LA MIEjSKA  

ui. Qstrobrau»kJ 5.

Od ania 6 do 8 maja 1939 roku w łącznie będą wyświetlane filmy

i s P l a c  1 3 “
Dramat w 9 amtacD: W ciaCb głównycn: Alice Joyce i J jsn  Hersboft. N id  piogram: I )  POCZTO  
WE l RZYsPCSOBIENIE WOJSKO A! E w WIl NiE. 2) KRONIKA FILMOWA P A. T Nr, .19 '930 r. 
K au czynnr od g. 3 m. 30. P oczątek  seansów  od g. 4-ej. Następny program: .ZEW  PÓŁNOCY".

Pitrw sry DŹWIĘKOWY 

Kino • Teatr 

„H  E  L 1 O  S “

Balkon 1 zł. 

P k iter  od 1.50.

PREMJLRAl Gigantyczny przi bój cźw iąkow yi C os :/e^ o  się  jeszcze nie widziało!
Cud najnowszej te< nnfkil

BIAŁE CIENIE
D źw iąkow o-lp iew ne arcy* z ie ło  dramatyczne: wzrusz ja> a opowieść m iłosna. Takiego filmu nie 
w olno nie widzieć! Nad program: MljlłlMft F l l p F l l  w °P^rze Cyrulik Sew ilski* — 
Wystąp światowej tław y barytona 1 (1  1(1 »< U ( ( U Atrakcja Śpiewna. Ze wzglądu na 
w ysoką wartość artystyczną DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE ' Uprasza sią o  przybyć~e na 

początki seansów  godz 4, 6, 8 i 10 v/. .-uukon 1 zł, Parter od 1.50 gr.
N* premierą honorow e bilety nieważne,

, ~ ,

Kino Kol.

„ b l lH iS K O "
Ul. K olejowa Nr 19

s jL ir  „ z e m a  hm biego i w i m  ciw syo*
dramat w 12 aktach poćłua głośnej pow ieść. AL Dum asa w  rolach głównych: JFAN ANGELO, BERNARD  
GOETZKE, i LIL DAGOYER. Początek  se im só r  o  godz. 6, w oiedz e le  i .łwięte o  g. 4. p» p.

Kino -  Teai

„iwiituwr
aL .taick iew icza 9.

„ L  c u m  s i ?  m c  mewi r o f l a i n i w . . . "
oraz ANDRZEJ MATTON1* Cienie i św .atU  zakazanej m iłości Najbardziej dyskretne p izeiycia  las ;t. m ło  
dzieży. Wielki dramat z tycia  n fo d z ie ty  któr. b e  Óp^fńłętańia, nie zw staią. na m ogące wyniknąć k on sek ­
wencje, ulega p od szerte ir  zm ysłów  i narafa sią lekkom yślnie na tysiączne niebezpieczeństwa,

SlLV OZOH MOTOR
% ę ,  } ć r c u j J c t a a o i j

| y L  IDEALNA K Ą PIEL

Zaginiony
w  w  indeks studjow Sibi SBianyki 119. » l 1457m-

B -3Bfi scb BiBEMif" L lo  s p r z e d a n i a

indeks studiów  m a ,  fcHKfM II fBSftBY PS"’e'  '

G a b i n e t
R a c jo b u liie j K oam e- 

tjrki L c c tu ic ie i .  
v n  i * o, 

M ick iew icza  31 m . 4.

Konstantego Czer- 
niewu iego, 
ma się.

i aboK«nuira> !
Bspy szkolny i do-

 _____  m owy. Latarnia ma-
unieważ- M  . . a .  K i m n  giczna, apsrat fo ic -

POTRZEBNE dl sa -w  tarszym w l ^ u . | f f c s f t  7 a  7 
(g lm o tn e g o , w śród- sam, tny. b os/upu le WejY>4 . Q' '
IBM m ieściu. Nieumeblo-P«.i8adj pomocnika O j .  Z’głaszać 
U p wi ie z obsługą, Sfo- k sfątku, posiauam F a j n e g o  o „ .a azac

neczne. M oże być tyl- dobre

KOSODRZEWiNOWA.

riAIflHh l FDITEflAKY
św iatow e, i i i  wy ^ARNOLD F lb iG tR "  (nie m a | 
nic w p ó ln eg o  z firmę. Biacia A i K Fibigerhj 
PLLYEL, BECHSTEIN, BLuT»-iSCR, D R .G tS.L ' 

SO M 7U R F E ID

K. D ą b r u i i r s k a
SPRohD AŻ i WYNAJĘCIE 
lacitr bn.  _  Biuam i

kobiecą kon- JgbBjartJfwlSJflyRirS na o k .e s  leini Kaiwsryjska 69 m. 2 .'
 .  serwuje, ..o sk o- *  O .erty do a-ini. vS ło - ___________ 8QL. —0
Unii, odśw ieża, usuwa Dasitnst Kosm e- wa" pod J. K. 
jej iX izy i braki. w n  sn k r
Ma tai twarzy i ciała j*cski, piaji., wągry - w m i w w w
(panie). Sztuczne opa- bvótt»wki, ku-. |  [ i P T H l i d k f l  I
le No córy- Ve ̂ pada- wypa innw wło- H U H  1 I l lu i K l O  ■
r 'f  w ło ió w  i łu - »li'"  żlickiowicz* 4t». Ł , n
pleś. Najnowsze z d o - _ _ _ _  ______________________________,
bycze - o s -  etykt ra- rąjfl l i e t t l i s k O

t * I  lem rani I m  »
---------------------------------------   J  w ładnz j o l.o  ścy k o - * *  ®

rOBiECA.i® ,ub ie*,orai MnpK̂ i ISiiOIFOf
żou.^rwaji , „ . . .  ber uttzymania, od l t - . J K .

Lekarz-D entysta ?araz. Oferty do aam. .m  m, tflł jBi ffik BSI
R d d u ń s k a -  .S łow a" pod 4  L  1 1

posiadam - d ld  i . Q 
świadectwa. " K

Potrzebny
zdolny agent na 
prowizje * debre  
rai rtfererjt jami.

Zj<łas i i  się. 
D om  H . Ki .Z a ­
chęta* M ick iew i­
c z a  i , żel 9 0 5 .

Leśsiczy

C .arja
•  dom ’, ,  placu o -  
k o ło  SdO sąż. kw., 
ogród war ywoy i 
ow ocow y. D och o-  
uov.ość przeszło  
6.000 złotych rocz­
nie, sprzedamy 

niedrogo 
D cm  H. K. .Z ach ę­
ta* M ickiewicza 1, 
te l 9-C5. - o

lat 32, żonaty — d łu ­
goletnia praktyka, 
obecnie na kierowni- 
czcra stanowisku nad 
leśn iczego  w w ięk­
szych uprzem ysłow io­
nych dobrach- poszu-
l:u,e posady. Adres: b b ^ m h m a t o JUB 
Wilno, Kalwaryjska 20 fera, Tsf
ni 3, m ieszkanie W . _ _ _ _ _  
P. R Jaim olow icsa ,
dla Leśniczego. - 1 *”7 gubioną k s  ążkę

stem plem  hrm ow i-m : również każdy z midi ma praw o otrzym y­
w ać za sw eim  pokw itow aniem  w szelkiego rodzaju koresponden­
cję nie w yłączając przekazów  pieniężny :h , pieniędzy orzesytek 
pocztowy-ih i kolejow ych i t. p. o ra z 'z e  stacji kolejowych to­
wary nadsyłane na imię spółki. 177— VI

doskonali, odświeża, 
iso, c braki shazy. 

Regulacjo i trwałe 
pi*ycieiyniatiie brwi. Nowogródzka Letnisko

. po długoletniej prak-

Poszukuję
Sfpnstii piMito.2-3 p“k'

Zg
wojskową wyuaną 
Dh imię Juctyna 

Staniewicza m feszk. 
i c -j ws* M achnicłów ka  

wygodami, l ub__  daugtefekfćj p o .

w g :  13— 1 j 4 -  7. $ 7 1  UQ Mlc« ? T C M ul. Lwowska 136 5 likwidacji.
W. Ł. P . 26. “  — 4

z puwodu Oferty do adm. ,S ło

il
i5

■.dum ma uata i
’«  godz. od 12—4. -Q łocka  2(j

W iluo, P o -w a *  ula
— t Banku.

Urzędniczki 
Z9cl —o

cianaca, 
się .

unieważnia
- 0

Oio manty kilka tanich 
dni wyprzedaży

| K. Rutkowski i J.
zl. 
i

2.000 
14

metrów i rep Meteoru w kolorach różnych po 
cenie o wele niżej kosztów produkcji, a mianowicie

I W i e l k a  4 7 .

za iaefiv 
!9 o m a g a t &

T e i .  1 4 0 2 .

P r o s i m y  z d i c y d b w » t  i i ;  I 

w e  w ł a s n y m  i n f e r e s i e  p r z y b y ć

Z A R A Z

G r a n d  h o t e l  'C taS * .‘T  i
prcy N Sw iecie. T el. 7-9ć, 406-33 i ■ 
336-30.75 poko! z now oczesnym  kon- ■  
tortem ; i . ą  ; c oyc od z ł 5,53 .a dobę j , 
wraz z pościejąd ieilzną., ośw ietien ier g

m m m m m m m m w  a m m

' Ł SŻ *'ąjtiftK  *
w e w siystk ich  aptekach i 
akładacn aptecznych znanego  

środkts od odcisxów

P r o  w .  A .  P A K «

LOUIS VINSE1 *A*KB
Okna gabinetu wychociziły na og  

rod, pod  mierni było  szerokie kamienne  
podm urowanie.

Zręcznie bez szelestu ,  wdrapał się 
Laniare na podmurówkę i znalazłszy  
szparę w sztorach, zajrzał du pokoju.

B łenshop zdawało się m&ł wykład  
o sztuce,  w o b e c  s w e g o  gośc ia :

Ten, który podaw ał się za Duche-  
nana, siedział na krześle, które przed 

kilku minutami zajm ował Lan are, ale  
odw rócony do biurka pledami przygłą  
dał się przeciwległej ścianie.

S w a d o  lampy nie tj lko nie o ś w i e ­
cało  jego  twarzy, ale w rzuconym na 
ścianę cieniu, zn iekształcało  jego p o ­
stać. N ieznajom y uważnie słuchał prze  
now y  Bienshopa, który w sk a z y w a ł na 
duży portret olejny, w isz ą cy  na ścia  
nie. w pobliżu kominka. Portret oświe-  
lony był zgóry przez małą lampkę ele 
rtryczną. B lcnshop skończył przem o  

' we i z uśmiechem  zgasił  lampkę.
Ł —  Oto w szystk o ,  co  m ogę panu po  

wiedzieć, —  oznajmił wracając do 
biurka.

—  Rozumiem, —  odrzekł zam y­
ślony gość.

Laniare o rrfało co się nie zdradził:  
okrzyk w ściek łośc i  cisnął się gv\ ałtow  
nie na jego  usta Wparł się plecami w 
ramę okna. Na chwdlęutTacił zdoltm.m 
dyszenia i w idzenia, tak oszołom ił go  
‘źwięk  głosu tego  człowieka.

Ostatnie w d e le m e  Andrzeja Du 
chemanfa m ówiło  g łosem  „Karola"!

W reszcie  udało mu się opanowmć 
w ściek łość  i znów przylgnął d o  okna. 
nadsłuchując.

Blenshop rzekł.
—  Ja panu to napiszę.
T o  m ówiąc wz:ął kartkę i napisał  

na niej kilkanaście znaków.
—  P roszę, —  podał kartkę niezna­

jomemu, —  te’raz pan nie będzie m ógł

się  omylić-
—  Mylę się w o g o le  bardzo rzadka!

—  ośw iad czy ł sucho przybysz.
—  Ja m yślę że.. . —  zaczął sekre  

tarz, ale przerwato mu w ejśc ie  lokaja.
—  Przepraszam  sir...
—  No, c o  tam, znow uż? —  krzyk 

nął zniecierpliwiony sekretarz.
—  j'akaś dama chce z panem m ó­

wić, sir.
B lenshop wziął z tacy bilet w izyto

wy.
—  Nie słysza łem  nigdy o tej pani- 

O kogo pytała, o innie czy o pułkow­
nika Staneastreeta.

—  O pana pułkownika, sir. Ale, 
kiedy powdedztałem, że pana p u łk ow ­
nika Staneastreeta niema, powiedziafa  
że chce się widzieć z jego  sekretarzem.

—  Czy w iec ie w  jakiej sprawne tu 
przychodzi?

—  Nie chciała mi pow iedzieć, sir... 
Ale w ygląd a  bardzo niespokojnie i 
jest wzruszona.

—  No, to już z zasady, zaw sze  tak 
jest...

—  Hm  Czy młoda, fadna?
—  Bardzo, sir.
—  No, to cóż, przyjmiemy ją, —  

wzruszył niedbale ramionami Blenshop
—  P oprosic ie  ją tutaj gd y  zadzwonię.

W ock er  w yszed ł .
—  Lepiej będzie, jeśli się jej, po  

zbędę zaraz —  mrugnął sekretarz do 
gośc ia  —  Pan mnie rozumie?

—  Najzupełniej, —  g o ść  wstał,  ale 
stojący między nim, a oknem sekretarz  
Zasłaniał go, ku najwyższej rozpaczy  
Laniare‘a. —  A w ięc  o północy  p o ­
w rócę?

—  Punktualnie o północy. Obiecu  
ję panu, że znajdzie pan w szystko  
przy gotow ane.

Z ech ce  pan w yjść  temi bocznetni 
drzwiami.

—  O wszem .
—  D ow idzenia ,  drogi panie Duche-  

manie, dobranoc!
B'enshop wymówdł s iow a pożegna

ni’a ze źle ukrytą ironją, ale Laniare Czerw one św iatło  migało drwiąco  
nie zw rócił  na to uwagi. Sekretarz od- przed oczym a goniących,  
sunął zn ów  dywan , otworzył ukryte W o b e c  tego, że „Karol" pr’aw ie  na-
drzw i i w ypuścił  gośc ia .  pew no nie zauw ażył że jest śledzony ,

Jednym susem , Laniare zeskoczy! ze w ięc  pośpiech  jego  w yp ływ ał z jakichś  
inurku i p obieg ł  do furtki ogrodowej, ukrytych pobudek.
Ale mimo pośpiechu, spóźnił się: Gdv Na ulicy 72 ej taksów ka skręciła na
wj'0iegł na 95 ulicę, ten, którego gon u  w sch ód ,  na chwalę Leniare stracił ją 
skręcił za róg. z oczu ale na Brodw ay gdzie  panował

Zapominając o konieczności zacho w iększy  ruch, oba auta m usiały jechać  
w ania ostrożności,  biegł w  tym kierun- wolniej i gon iąćy  odnaleźli p rzec iw ­
ka, 'ale i tym razem „Karol" dowiódł, nika.
że j ts t  prędszy i silniejszy. Pogoń  trwała na przestrzeni trzech

Zanim Laniare dobiegi d o  rogu, w  kilometrów,  
ciszy  nocnej rozległ się  g łośn y , jak Na 44 ej ulicy potok aut, płynący  
w ystrzał trzask, zam ykanych drzwiczek ku w sch odow i rozdzielił ich znowu i 
zahuczał, motor i sam ochód ruszył, Laniare szalał z n iecierpliwości,  pod-  
uw oząc „Karola". czas gdy  szofer usiłow-al odnaleźć ucie

Z przekleństwem  dobieg ł Laniare do kające auto. 
brzegu chodnika i zatrzymał się: w  Zdaw ało  się że ślad został zgubio-
śv letle latarni rzucił mu się w  o c z y  ny, ale nagle uj.zeli taksów kę przed 
numer auta. Machinalnie nie zdając so- hotelem Nickboker. 
bie sprawy na co mu się to przydać Rzucił w ięc  złotą m onetę szofero  
może, zapisał w  pamięci ten numer, w i i w y sk oczy ł na trotuar, łokciami 
W iedzia ł w szakże, że nie będzie mógł przepychając się w śród  licznych prze  
g o  dogonić . chodniów  i w padł do olbrzym iego ho-

Nagle za nim rozległ się warkot mo olu hote low ego ,  
toru, Laniare, odwrócił  się szybko. Dni Mimo późnej godziny  pełno było
gie  ‘auto, w idocznie  to, które przywio- snujących się bezm yślnie ludzi Ale  
zło ow ą  damę, stanęło na miejscu o s  napróżno Laniare w patryw ał się  w  
w obudzonem  przez poprzedni. twarze panów.., Jeśli „Karol" był

Laniare skoczył ku niemu. wśród nich, to w y g lą d  jego  nie przypo-
—  Prędko, jedziem y za tamtą tak minął w  niczem żadnego z pasażprów  

sówką. Numer 66.3 .85.  Nie iraemy go „Assyryjczyka".
z oczu a le  nie dopędzajm y g o  ... Nie Oględziny dalszych  sal również nie 
powinni w iedzieć ,  że śledzimy ich' p rzjn ios ły  żadnych rezultatów. ,,Ka

rol“ zginał...
P raw dopodobnie  mieszkał on w  

hotelu i p oszedł wprost do s w e g o  nu-

—  Zajęty! —  mruknął szofer.
—  D o  djabła, z tym pasażerem!

Proszę tutaj... —  Lariare wsunął mu 
do  ręki złoty pieniądz. —  D ostaniecie  meru 
drugi taki jeśli, nie zgubimy z oczu Przypuszczenie to w y d a ło  mu się  
tej taksówki! bardzo praw dopodobnem  i Laniare po-

—  Jedziemy! —  zgodził się szofer, prosił w  zarządzie hotelu o  okazanie  
Taksis  ruszył nie czekając, aż Le- mu ksiąg.

marę zatrzaśnie za sobą drzwiczki sa Jeśli pogoń z’a „Karolem" nie przy  
mochodu. Ale taksów k a „Karola" wy- niosła pożaaanych rezultatów w  kaz 
przedżiła ich znacznie i z n iezwykłą dym razie nie była zupełnie bezpłod-  
szybkością  mknęła naprzód po pustej ną: Okazało się bowiem , że w ie le  rnz- 
ulicy. bitków z „A ssyryjczyka" zam ieszkało

w  tym hotelu W  spisie  nazwisk  Lania - 
re zualezł następujące, znajome:

Edmund U ‘Ryo, Artur Velasco, Ce 
cylj'a Brook, Emil Dresler.. .

Miał w ieiką  ochotę posłać kilka 
s łów  d o  m iss Brook, ale zawahał Sie 
jak ma się podpisać: nowem  czy  sta  
rem nazwiskiem. Im w ięcej rozmyślał 
nad tern tern wdęcej przycnodził do 
przekonania, że d alsze  pozosta\Van'e w  
hotelu byłoby zbyteczna stratą czasu.

N iezaw odn ie  młoda dama -  ■ „m ło­
da i piękna" w ed łu g  s łów  W/ockera —  
która chciała się w idzieć  z pułkowni 
k u m  Stane’asireet nie m ogła być n i­
kim .innym, jak Cecylją Brook.

Że też on się nie domyślił pierwiej,  
że p ierwszym  jej krokiem w  Ameryce,  
musiała być w izyta  u szefa kontrw y­
wiadu angielskiego.

W ym aw ia ł sobie teraz że nie po  
czekał na nią przy oknie. G dyby to 
uczymł, poznałby otaczającą ją tajem 
ilicę.

W yjaśniłaby się dian rówmież ta­
jemnica dokumentu, ukrytego w  tubce 
z kartonu i całej zagadkow ej sprawy.

Ale żądza zem sty była w  nim sil 
niejsza od w szystk ich  innych uuzuć.1

Z niecierpliwym okrzykiem w yszed ł  
Lam'are z kancelarji hotOfli i znalazł  
się twarzą w twarz z  Kńanem.

D etek tyw  amerykański w ychodził  
w łaśn ie  z baru w towarzystwie Vala_ 
sca, 0 'R y a  i Dreslera,

Spojrzenie 0 ‘Rya prześliznęło się  
obojętnie po twarzy o a w n e g o  Duche-  
mana, w idoczn ie  nie poznał g o  w nowej  
charakteryzacji.  Spojrzenie Arneiyka  
nina zdaw ało  się równie obojętne i zi­
mne, ale przechodząc obok Laniare, 
zmrużył jedno oko i mrugnął porożu  
m iew aw czo .

Dania re w  odpow iedzi przybrał w y ­
raz zdziwienia

Tam c. podpszli do w indy rozm a­
wiając przyjaźnie. Zaledwie drzwiczki 
zamknęły się za niemi, Laniare w ybieg ł  

z hotelu, zbieg! do podziemnej kolei

wskoczy!  do p ier w sze g o  w agon u  idą 
•ćtgo na południe miasta.

O baw iał się bardzo że Krane, zbie­
gom ze schod ów  i rozpocznie pogoń. A 
Laniare nie chciał mieć nieporozumień, 
z Amerykańskim w yw iadem , za mm 
nie w ykona w szystk iego ,  co przedsię  
wziął.

P o  pewnym  czasi w y sze d ł  z pod­
ziemnej kolejki i kazał szoferowi za 
w ieźć  się do zachodniej części urasta.

W  każdym razie pobyt w  hotelu  
Nickboker przyniósł mu p ew ne korzy­
ści. Jasnem było, że „Karol" nie m óg  
się znajdow ać wśród łych, którzy wy 
szli z baru.

W  ten sp osób  zmniejszał sic krąg  
dalszych  poszukiwmń i p o d e j r z e ń .

O oecn ie  należało Dorozumieć się  
za w sze lk ą  cenę z C ecylją  Brook. Na­
leżało przekonać się czy jest szczerą  
i czy  zamiary jej są  rzeczyw iśc ie  uczci 
we. Z d ecydow ał się w reszc ie  na p o ro  
zumienie telefoniczne. Zatrzymał w ięc  
'auto przy budce automatu.

S łużący w  hotelu Nickboker długo- 
nie mógł zrozumieć n a z w is k a  i prosił  
o p ow ied zen ie  kolejno liter, potem pc 
szedł by ją odszukać

Laniare czek a ł c i e r p l i w i e  ze s łu­
ch aw ką przy uchu. Po p ew nym  c z a s ie  
służący  oznajmił, że szukają panią w  
restauracji.

Jeszcze kilka chwil m inęło  i druty  
przyniosły mu dźwięk przyjem n ego ,  
lecz nie znajom ego głosu:

—  Czy to ty, Jacku ?
Laniare odpow iedzia ł n iec ierpliw ie .
—  Prosiłem miss Cecylję Brook!
—  Ach, to om y łk a ’ Ja się nazyw am  

Crook.
Mruknął przez zęby: „Bardzo szko  

da" i rzucił s łuchaw kę, rezygnując z  
dalszych prób.

M ógł ostatecznie za cz ek a ć  do jlu­
tza !
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